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NA RATUNEK 


Od jakiegoś czasu opinia publiczna jest raz po raz alarmowana wiadomwś- 
ciami o katastrofach samolotów pasażerskich, pociągających za sobą liczne o- 
fiary w ludziach. Dziwnym trafem wszystkie te katastrofy dotyczą prawie wy- 
łącznie samolotów amerykańskich typu „Dakota”. 
prawo serii, czy też po prostu seryjny błąd fabrykacji, ujawniający się złośli- 
wie w pewnych specyficznych warunkach, a uchodzący uwagi komisji odbior- 
czych — trudno w tej chwili odpowiedzieć. 


Na marginesie pierwszej katastrofy z tragicznej serii, 
C. 53, zabrał głos na łamach francuskiego czasopisma 


Czy działa tu złowrogie 


samolotu .,,Dakota'* 
„Illustration“, Paul- 


Emile Victor. Nikt bardziej od niego nie jest powołany do zabierania głosu w tej 
sprawie. Spędził on przed wojną kilka lat w okolicach podbiegunowych, prze- 
prowadzając badania odkrywczo-naukowe; w czasie wojny był początkowo 
specjalnym attachć morskim w krajach skandynawskich, następnie wyjechał 
do Ameryki, gdzie od roku 1942 korzystano z jego pomocy w lotnictwie polar- 
nym; organizował mianowicie drużyny ratownicze, niosące wybawienie i po- 
moc załogom samolotów, które na dalekiej północy ulegały częstym i niebez- 
piecznym wypadkom. Z chwilą zakończenia wojny Vietor powrócił do Francji. 
Po katastrofie samolotu ,„Dakota' C. 53 brał udział w poszukiwaniach zagi- 
nionej maszyny, podając swoje wrażenia w artykule, który poniżej przyta- 


czamy. 


(We wtorek, dnia 19 listopada 
1946 r. w drodze z Monachium 


de- Lyonu zaginął pasażerski 
samolot amerykański, „Dakota 
C. 53“, Wiadomość ta nabrała 


odrazu wielkiego rozgłosu, może 


Po dziesięciogodzinnym wytężonym marszu karawana ratunkowa 


chwytując komunikaty „Dakoty 
52. 

Równolegle do akcji lotniczej 
prowadzono we Francji i w Szwaj 
carii poszukiwania na terenach 
górskich. Małe grupki górali i 


przybywa na miejsce katastrofy - 


dlatego, że wśród pasażerów 
znajdowały się osobistości dosyć 
znane, a może po prostu dzięki 
Pewnemu głodowi sensacji samej 
publiczności. 


Już od następnego dnia po- 
cząwszy, zorganizowali Ameryka- 
nie akcję wywiadowczo-ratowni- 
czą. Poszukiwania, rozpoczęte 
Przy użyciu kilku dziesiątek sa- 
molotów, zakończyły się w piątek 
ad udziale około setki apara- 
ów. 


Około 50 spadochroniarzy ame- 
Tykańskich wzięło również udział 
W poszukiwaniach, gotowych w 

ażdej chwili do niesienia pomo- 
Cy odnalezionym rozbitkom. Lot- 
nicy francuscy, angielscy i szwaj- 
Carscy również przyłączyli się do 
akcji, Nawet poszczególne czaso- 
bisma wydelegowały swoje pry- 
watne samoloty w celach zarówno 

umanitarnych jak i propagando- 
wych. 


„Aparatura radiowa nieszczęs- 
hego samolotu nie została uszko- 
Zona, dzięki czemu radioopera- 
or nadawał w regularnych do- 
Stępach czasu meldunki, mające 
Na celu zorientowanie akcji ra- 
lowniczej. Meldunki te dawały 
lednak mało materiału informa- 
cyjnego — właściwie były tylko 
dwa punkty zaczepienia: opis 
Miejsca katastrofy, podany przez 
radiooperatora i pewne dane po- 
Tównawcze. jakie różne stacje od- 
lorcze mogły wyprowadzić, pod- 


przewodników rozchodziły się w 
rozmaitych kierunkach, osiągając 
wysokie szczyty, z których było 
można ogarnąć wzrokiem rozle- 
głe przestrzenie. „œ 

W piątek, dnia 22 listopada, 
około godz. 13.30 rozbity samolot 
został spostrzeżony przez załogę 
angielskiego „Lancasteru“. Tere- 
nem katastrofy była górna część 


Karawana ratunkowa posuwa się przez pola 


lodowca Wetterkessel w Ober- 
landzie berneńskim, na wysokości 
około 3200 m, mniej więcej 7 km 
na południe od miasteczka Mei- 
ringen, a 16 km od Interlaken. 


Natychmiast po zrekognosko- 
waniu samolotu lotnicy amery- 
kańscy rozpoczęli zrzuty żywno- 
ści, lekarstw, odzieży i koców. 
Szwajcarska drużyna ratownicza, 
złożona z 70 ludzi, wyruszyła 
na miejsce katastrofy; dotaria 
tam na drugi dzień, tj. w sobotę, 
około godz. 14,15. Dwunastu pasa- 
żerów „Dakoty* zostało sprowa- 
dzonych na wysokość 2700 m, 
gdzie oczekiwały na nich dwa 
samoloty szwajcarskie typu „Fie- 
seler-Storch"', na płozach, które 
dzięki wielkiej sprawności pilo- 
tów zdołały wylądować na lo- 
dowcu Gauli. Samolotami tymi 
rozbitkowie zostali przewiezieni 
do Meiringer, a dalszą drogę do 
Monachium i Wiednia odbyli a- 
merykańskim pociagiem sanitar- 
nym. 


Faktami ciekawymi do zanoto- 
wania na marginesie tej całej hi- 
storii jest po pierwsze mnóstwo 
sprzecznych i fałszywych wia- 
domości, podanych przez prasę, 
po drugie niezwykła ilość i roz- 
piętość środków ratowniczych, 
zmobiłizowanych przez lotnictwo 
amerykańskie. 

Problemy ratownictwa, zbliżone 
do wyżej opisanego wypadku, na- 
suwały się wielokrotnie w czasie 
wojny, kiedy amerykańskie szlaki 
lotnicze prowadziły przez strefę 
podbiegunową. Zapewnienie lot- 
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Samolot ratunkowy krąży nad kotłem śnieżnym, w którym leży © naleziona wreszcie Dakota C. 58 
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nikom maksimum bezpieczeństwa 
wymagało stworzenia specjalnej 
organizacji wyszkolonego ratow- 
nictwa. Utworzono trzy drużyny 
samolotowe, których - zadaniem 
było patrolowanie wyznaczonych 
terenów i niesienie ewentualnej 
pomocy. Jedna drużyna działała 
w rejonie Grenlandii, druga nad 
Labradorem, trzecia nad Alaską 
i północno-zachodnimi terytoria- 
mi kanadyjskimi. Wielu rozbit- 
ków. w okolicznościach zbliżo- 
nych do wyżej opisanych, zostało 
odnalezionych, wiele ekip zostało 
uratowanych. 

Jakby wyglądała akcja takiej 
wyszkolonej drużyny w wypadku 
podobnym jak omawiany, a więc 
nie przedstawiającym poważniej- 
szych trudności? 

Wiadomości radiowe. otrzymy- 
wane z „Dakoty“, określały miej- 
sce wypadku jako zaśnieżoną pła- 
szczyznę, położona powyżej 3000 
metrów wysokości, otoczoną wy- 
sokimi szczytami górskimi. Ten 
ogpinikowy komunikat, nie po- 
dający żadnych charakterystycz- 
nych szczegółów. stał się przy- 
czyną, że poszukiwania były pro- 
wadzone w wielu miejscach jed- 
nocześnie, właściwie na terenie 
całych wysokich Alp. 

Tymczasem nieco ściślejsze in- 
formacje ograniczyłyby znacznie 
rejon poszukiwań. Gdyby pilot 
podał, że skraksowany samolot 
znajduje się na wielkim lodowcu, 
spływającym w. kierunku północ- 


śnieżne, by dotrzeć fo odnalezionych rozbitków Dakoty 


nym, a otoczonym wysokimi szczy 
tami górskimi o wysokościy do 
4000 m. dało by się bez trudu u- 
stalić, że w rachubę wchodzą za- 
sadniczo trzy punkty: Oberłand, 
łe Valais i masyw Mont Blanc. 
W tych też rejonach byłyby w 
pierwszym rzędzie dokonywane 
loty wywiadowcze, przy czym 
każdy z patrolujących samolotów 
zabierałby pewną ilość zywności. 
ciepłej odzieży i lekarstw dla 
możności udzielenia natychmia- 
stowej pomocy rozbitkom, w. ra- 
zie ich odnalezienia. 


Drużyny ratownicze górskie na 
terenie Szwajcarii, w Turynie i 
w Grenoble, jako w miejscowo- 
ściach, stanowiacych punkty wy= 
padowe w rejony poddane obser- 
wacji, oczekiwałyby na informa- 
cje, podane drogą radiową, goto- 
we w każdej chwili do wyrusze- 
nia. Dotyczyło by to również i 
spadochroniarzy, którzy zostaliby 
użyci w razie koniecznym w nie- 
wielkich tylko ilościach. Potrzeba 
by również ludzi obeznanych do- 
skonale z terenem, którzy mogli- 
by udzielić przez radio dokład- 
nych wiadomości © położeniu 
rozbitków, dla ułatwienia akcji 
ratowniczej, lub też lekarza, o ile 
obecność jego byłaby nieodzowna 
ze względu na odniesione rany 
lub zły stan zdrowia któregoś z 
pasażerów „Dakoty“: 


Jedynie w zupełnie wyjątko- 
wych wypadkach, na terenie zna- 


cznie  niebezpieczniejszym niż 
Alpy, w. razie gdyby ekspedycja 
ratunkowa potrzebowała kilku 
dni na dotarcie do samolotu, a 
stan zdrowia pasażerów. lub ich 
mała odporność nerwowa, Zniu- 
szały do szybkiego działania, 
można by użyć do akcji spado- 
chroniarzy, celem udzielenia roz- 
bitkom pomocy i podtrzymania 
ich na duchu. 

Jakie praktyczne wnioski mo- 
żna wysnuć z powyższej historii 
dła lotnictwa komunikacyjnego. 
zarówno nad terenem Francji jak 
i innych krajów? 

Każde niema] państwo posiada 
oprócz terenów gęsto, zaludnio- 
nych i łatwo dostępnych. także 
i takie. w których. lokalne wa- 
runki stwarzają pewne niebez- 
pieczeństwo dla przymusowych 
lądowań. We Francji są to głów- 
nie rejony alpejskie. 

Aerokluby powinny organizo- 
wać w razie potrzeby akcję wy- 
wiadowczo - ratunkową. W tyra 
celu powinny one dysponować 
siłami lekarskimi. wyszkolonymi 
sanitariuszkami. oraz specjali- 
stami, umiejacymi przedostać się 
do wnetrza samolotów, co nieraz 
przedstawia w nienormalnych 
warunkach duże trudności. Wia- 
domości dostarczane aeroklubom 
powinny być możliwie dokładne. 
toteż władze lokalne muszą być 
zobowiązane do udziejania ści- 
słych informacji i szybkiego ich 
przekazywania. 

W rejonach trudno dostępnych 
trzeba wyszkolić dwa rodzaje 
drużyn ratunkowych. Pierwszy --- 
złożony z wytrawnych przewod- 
ników, doskonale orientujących 
się w terenie. Drugi, składający 
się ze spadochroniarzy, zaprawio- 
nych do ladowania na trudnych 
terenach, w górach. lasach itp. 
Wymaga to i specjalnej techniki 
i poniekad specjalnego ekwibun- 
ku. Spadochroniarze tacy byliby 
użyci w wypadku. gdy dojście 
drużyny ratunkowej do miejsca: 
katastroty, wymagałoby dłuższe- 
go czasu. 

Szkolenie pilotów powinno o- 
bejmować również naukę przy- 
mĘusowego ladowani4ś, zależnie od 
terenów. na których odbywa się 
takie lądowanie. Odpowiednie 
instrukcje muszą obejntować za- 
równo środki ostrożności, jakie 
należy przedsięwziąć, jak i ści- 
słość w podawaniu komunikatów 
radiowych. 

Iraprowizacja w akcji ratowni- 
czej jest kosztowna i mało wy- 
dajna. a nadmiar użytych do akcji 
środków jest równie pożałowania 
godny. iak i ich brak. dtl i. s.) 
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Był zdecydowany. Nie ma naj- 
mniejszego sensu szamotać się w 
pazurach przeznaczenia. Skończy 
tu, zaraz, na miejscu, albo wyr- 
wie się im i zginie gdzieś w lesie, 
jako wolny człowiek, a nie pod 
butem konwojujących go szata- 
nów. Postanowienie to było sza- 
leństwem, samobójstwem — wie. 
dział o tym. Szansa wygrania: 
chyba jedna na tysiąc, a stawką: 
życie. Ale życie to jest tanie, bar- 


dze tanie, i kładł je na niepewną | 


kartę z ponurem lekceważeniem. 

Pędzili ich już od świtu, bez 
odpoczynku. SS-mani przynaglali 
stale do pośpiechu. Chorych i sła- 
bych, którzy nie mogli iść o wła- 
snych siłach, wykończono na miej 
scu przy ewakuacji obozu, upada- 
jących w drodze ze zmeczenia — 
dobijane. 

Był mróz i padał drobny, szkli. 
sty Śnieg, małe, ostre ziarenka, 
kłujące dotkliwie w oczy, Więź- 
niowie mieli na sobie tylko pa- 
siaki, konwojenci odziani byli w 
baranie futra, wysokie filcowe bu 
ty, czapy z nausznikami i wełnia- 
ne rekawice, Posilali się w mar- 
szu, palili papierosy, i stale krzy- 
czeli -„schneller*!! „schnel. 
Jer“?! £ 

Szarzało. Gdzies daleko prze- 
bijały się trwożliwie maleńkie 
światełka osiedla, a może wioski. 
Po obu stronach drogi zaczynał 
się rzadki las. Konwojenci przy- 
naglali biczami. Widocznie we wsi 
zarządzą postój. W tyle znów pa- 
dło kilka suchych strzałów. Rozu- 
miał ich znaczenie: Za nimi zo- 
stało paru towarzyszy niedoli — 
już wołnych na zawsze. 


Andrzej spojrzał spode łba na 
Niemca, który szedł cały czas 
obok niego. W zmęczonym móz.- 
gu ofiary zrodziło się nagle po- 
dejrzenie, że tamten poznał- jego 
zamiar i ma go na oku. — W pa- 
rę sekund później Andrzej za- 
drwił sobie z losu; sądził, że po 
raz ostatni w życiu. Bodnął z całej 
siły w brzuch konwojenta. mobi- 
lizując do tego uderzenia całą pe- 


siadaną jeszcze w wątłym ciele, 


energię. Niemiec zachwiał się i ru 
ną? w śnieg, z ochrypłym prze- 
kleństwem na ustach. Andrzei dał 
rozpaczliwie długiego susa przez 
rów. wpadł twarzą na krzak, i 
oślepiony biegł przed siebie w 
las. Zgubił drewniaki, spadły mu 
z nóg szmaty, zastępujące onuce, 
rozdarł na sobie drelich — ale 
leciał, wciąż leciał, gnany teraz 
szaleństwem strachu i rozpaczą. — 
Strzelali. Rój stali z cienkim 
poświstem przeleciał mu nad gło- 
wą. Padł znów, poderwał się i 
skoczył w ośnieżony zagajnik. Wy 
dzierał się z uchwytu gałęzi, wy- 
szarpywał bose nogi z plątaniny 
suchych badylów, darł skórę o wy 
stające ostre sęki, łamał sobą lub 
giął małe drzewka. 

Psy!!! Tak, słyszał, jak skowy- 
czą za nim, jak ujadają radośnie, 
zapalone pegonią. Dla czworonoż- 
nych złoczyńców, wytresowanych 
do ścigania ludzi, była to nielada 
zabawa i sposobność do wyłado- 
wania rozbudzonych przez czło- 
wieka złych instynktów dżungli. 
Były tuż, tuż za nim. Dopędzą go. 
Andrzej cisnął się w największy 
gąszcz, jaki napotkał, myśląc ró- 
wnocześnie, że jest stracony. Por- 
wał w biegu gruby suchy patyk. 
Psy skoczyły za nim. Zagajnik 
skończył się nagłe i otworzyła się 
mała polanka. Teraz im się nie 
wymknie. W obliczu podłej śmier 
ci od kłów kosmatych bestii, w 
człowieku  zakipiał straszliwy, 
krwawy gniew. Stanął, obrócił 
się gwałtownie i palnął prosto w 
pierwszy zjajamy pysk. Musiał 
trafić, bo zwierze wydało krót- 
ki. żałosny skowyt i legło w Śnieg. 
Jego towarzysz był najwyraźniej 
zaskoczony zachowaniem  ściga- 
nego. Po prostu —uzgłupiał na wi 
dok ofiary, która zamiast wyda- 
wać teraz okrzyki przerażenia — 
jak w tylu innych wypadkach — 


zadaje śmiertelne razy. W prze-' 


ciągu kilku sekund pies przebył 
w swym mózgu daleką wędrówkę, 
od pierwotnego bytu w puszczy, 
do czasów, kiedy człowiek stał się 
Jego panem. Całe pokolenia psich 
przodków ząadrżały w tej chwili 
na widok zuchwalstwa, popełnio- 
nego przez przedstawiciela ich ro- 
du, który złamał Prawo i odwa- 
żył się godzić na człowieka. Nau- 
kę, jaką otrzymał u ludzi — sza- 
tanów, zagłuszył zew silniejszy, 
nakazujący posłuszeństwo każdej 
dwunożne], władczej istocie, trzy 
mającej kij w ręku i karzącej, 
strasznie karzącej! 

Zwierzę dotkneło nosem nieru. 
chomo leżącego towarzysza, ob- 
wąchiwało go przez jakić czas, no 
zdrza zadrgały mu niesnokojnie, 


j grzbiet się zjeżył, zdjęła je zgroza 
i legło na łapach przed Andrze- 
jem, wyciągając pysk na śniegu. 

— „Geh weg“!! — krzyknął wię 
zień — i zamierzył się kijem. Pies 
poderwał się i pobiegł przez po- 
lankę, potem przepadł w krza- 
kach. 

Nogi drżały pod Andrzejem, sła 
niał się, padał, lecz uciekał dalej. 
W uszach rozdzwoniły mu się, aż 
do bólu, kłujące dźwięki, mróz ką- 
sał poranione ciało, huczało w 
| głowie. — Było już zupełnie ciem 
no. Nie słyszał za sobą pogoni, ale 
szukają go, na pewno "szukają. 

O tym, że Niemcy byli przeko- 


wał się czyhać już u urzwi domu 
i pytać szyderczo: — „No, a te- 
raz? Czy gramy dalej“? — 
Andrzej grać musiał. Miłość ży- 
cia drgała w nim zbyt silnie, aby 
miał rzucić swoje karty i uznąć 
się za pokonanego. Tych kitka go- 
dzin pobytu wśród dobrych ludzi, 
widok ich szczęścia, obudził w 
nim głód wałki o swoje szczęście, 
przemożne pragnienie przetrwa- 
nia. Przekonał się wiele razy, że 
właśnie wtedy, kiedy perspekty- 
wa ocalenia stawała się znikoma, 
żądza życia występowała naj. 
ostrzej. To czepianie się rozpacz- 
liwe życia widział też i u innych 


kłów „Rolfa“, nie wiedział. Kiedy! zie i na szlaku, jaki ostatnio prze- 


z pościgu wrócił tylko jeden z 
psów, byli pewni, że „Asta“, suka 
znana z krwiożerczości, została w 
lesie i pastwi się teraz nad swoją 
zagryzioną ofiarą. Zaśmiali się 
zadowoleni i pochód ruszył dalej. 

Uciekinier przeklinał swój los, 
który nie pozwolił mu umrzeć 
przedtem od kuli 
Mróz ścinał mu krew w żyłach, 
kostniały członki. Nie czuł już 
stóp i palców u rąk. — Walczył, 
jeszcze walczył o życie, a raczej 
upierał się przy nim jego instynkt 
samozachowawczy. Nie miał naj- 
mniejszego pojęcia, gdzie się 
znajduje, jak się nazywa ta cala 
okolica. Wiedział tylko na pewno, 
Że jest na Śląsku. 

Na skraju lasu stał domek. 
Okna pozasłaniane były, szpary 
jednak w czarnym papierze prze- 
puszczały światło na zewnątrz — 
małe gwiazdki, tworzące jakąś 
fantastyczną konstelację. — „Kto 
tu mieszka”? — pomyślał zroz- 
paczony Andrzej — „Niemcy, czy 
Polacy?“ — Potem było mu już 
wszystko jedno. Przyjaciel, czy 
wróg jest panem ogrzanego, wi- 
dnego raju. Byle na chwilę uczuć 
błogosławieństwo ciepła. Niech 
zrobią z nim, co zechcą — póź- 
niej, ale niech pozwolą zakoszto- 
wać ciepła, ciepła!! - 

Zwalił sie na drzwi, tłukł w nie 
łokciami, tracił przytomność. 

Drzwi otworzyły się. Upadł na 
kolana z głuchym iękiem. Czuł 
jeszcze, że wnoszą go do miesz- 
kania, że kładą na łóżko. 

— „Jezusiczku*!! —  posłyszał 
i glos kobiecy. „Uciekł z lagru!!* — 
| był to już szept, który dotarł je- 
| szcze do jego uszu. 
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| Poruszył się obolały na posia- 
niu. 
twarz, starszego mężczyzny. 

— Nie śpicie? — Podał mu ku- 
bek gorącego mleka, podłożył pod 
plecy poduszke, pomógł wypić. 

— Gdzie jestem? — spytał o- 
chrypłym głosem Andrzej. 

Debra twarz człowieka uśmiech 
neła się. Poklepał go po ramieniu. 
Było to wymowne, chociaż nieme 
zapewnienie, że może być spo- 
kojny. 

— Czy jestem na Śląsku? — 
nie dowierzał zbieg. 

"Tamten kiwnął głową i dodał: 
— Nie starajcie się. Nie szukali i 
nie pytali. — Poszli se. Pon Bó- 
czek wos uchronił. 

Andrzej zobaczył, że ma na so- 
bie czystą koszulę Na krześle obok 
łóżka leżało ubranie. Domyślił 
się, że było przygotowane dla 
niego. Dźwignął się, chciał wstać, 
Bolały go strasznie wszystkie 
członki. W prawym kołanie uczuł 
tępy ból. Teraz dopiero stwierdził, 
jak dotkliwie poobijał się w lesie 
podczas ucieczki. 

Pachniało mu to łóżko, czystość 
w której pławił się i ciepło, bło- 
gie, rozkoszne ciepło mieszkania. 
Zdawał sobie jednak sprawę, że 
nie mógł dłużej korzystać z go- 
ścinności i dobroci tych ludzi, któ 
rzy przygarneli go w tragicznej 
chwili. Nie miał prawa narażać 
dobroczyńców. W wypadku, gdy- 
by Niemcy go tu znaleźli, ucier. 
piałaby cała rodzina. Znał okrut- 
ne sposoby wroga, stosowane do 
przetrzymujących zbiegów polity- 
cznych. * 

Wstał z trudem i aż syknął z bó- 
lu, kiedy poruszył zranioną nogą. 
Wciągnął na siebie ubranie, wło- 
żył przyniszczone, ciasne nieco 
obuwie, poszukał wzrokiem czap- 
ki, ale o nakryciu głowy gospo- 
darz widocznie zapomnią, a on 
nie śmiał go o to prosić, 

Teraz pojawiła się dziewczyna, 
która wczoraj wniosła go z oj- 
cem do mieszkania, gdy omdlał 
na progu. Przysunęła mu krzesło, 
aby usiadł przy stole. Śniadanie 
składało się z białej kawy i chle- 
ba z serem. Jadł żarłoczmie, odpę- 
dzając ponurą myśl, dokąd uda 
się za chwilę. Ten sam los, z któ- 
rego zadrwił sobie wczoraj, spa- 
dając w przepaść rozpaczy, zda- 
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Uirzał pochyloną nad sobą || 
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byli. Im ludzie bliżsi byli prze- 
granej, tym uporczywiej wpijali 
się w życie, nieraz w podły, odra- 
żający sposób. Instynkt samoza- 
chowawczy głuszył w nich etykę 
i godność ludzką; poddawali mu 


dział wykrojony kwadrat lasu, po 
Kryty śniegiem. Był to ten sam 
las, w którym stoczył straszliwą 
wałkę o swoje życie i wygrał ją... 
na razie. — Potem osunął się, za. 
padł w sianie i położył na kocu. 
Zamieć myśli poczęła tłoczyć mu 
się do głowy. Odpędzał je, mimo, 
że kolowały nad nim, niczem 
chmara natrętnych, złych owa- 
dów. Później ogarnęło go prze- 
możne zmużenie i zasnął twardo. 
ETC: 

Maryjka patrzała mu sie roze- 

śmłana w oczy. Kuenęła przy nim 


i podsunęła miskę z gorącą zupą. | 


Poczuł rozkoszną woń grochów- 


nani o.jege nędznej śmierci od! towarzyszy niedoli — tam, w obo) ki. Kończył właśnie swą ucztę, gdy 


doszedł ich odgłos dalekich, ar- 
tyleryjskich strzałów. Potem za. 
częła się regularna kanenada, 
wzmagała się z każdą minutą, aż 
złała sie w głuche, jednestajne 
dudnienie. Był to huraganowy 
ogień ciężkich dział. Gdzieś w dali 


Pamiętamy zapewne wszy- 
scy, że przed wojną istniało 
i działało w Polsce „Towa- 
rzystwo opieki nad zwierzę- 
tami". 

Ale działalność tego towa- 
rzystwa, była mimo wszyst- 
ko ograniczona do pewnej 
grupy zwierząt,  dręczenie 
której było dostrzegane przez 
ludzi. 

Istńieje , jednak pewna 
grupa zwierząt, która jest 
najbardziej męczona przez 
ludzi i cierpienia której nie 
są rozumiane przez ogół spo- 
łeczeństwa. Grupa ta, to 
ryby. 

Czy która z pań-goąspodyń 
zastanawiała się kiedy, jak 
bardzo cierpi ryba, której się 
nie zabija, lecz którą wyj- 
muje się z wody i czeka aby 
„usnęła”. To t. zw. „uśnię- 
cie', to nic innego, jak tylko 
zwykłe, powolne duszenie się 
ryby. Ryba bez wody, tak 
samo dusi się, jak człowiek 
pozbawiony dostępu powie- 
trza, z tą różnicą, że dusze- 
nie się ryby trwa dłużej. 

A oprócz tego istnieje pew- 
na grupa gospodyń, która 
żywe ryby skrobie nożem i 
jeszcze żywe rzuca na go- 
racą patelnię. 


się ślepo, podświadomie. — „Żyć! 
za wszelką cenę żyć!!! — wołał 
instynkt, a człowiek pełzał i sko- 
miał koło życia, łasił się u jego 
pańskich nóg, które kopały w że- 
braczą duszę nieszczęsnego nędz- 
nika. Andrzej mało znał takich 
wypadków, gdzie człowiek zdobył 
się na splunięcie w twarz maje- 
statowi życia — właśnie wtedy, 
kiedy szydziło ono najwięcej, kie- 


|dy powinno wywołać raczej naj- 


większy bunt, a nie pokorę. 


I Andrzej zapragnął teraz żyć. 
Życie wtykało mu najgorsze kar. | 


ty. które przyjąć i stanąć do przer 
wanej gry musial — czy chciał, 
czy nie chciał. Zaciął się w sobie, 
ścisnął podłe karty w garści, i 
gotów był. Ale w tej samej chwili 
wtargnął pomiędzy niego a zły 
los ktoś trzeci, zagrodził sobą dro 
ge, którą Andrzej miał pójść, po- 
mieszaj karty, wybrał kilka do- 
brych i podał Andrzejowi. 

— Kaj to chcecie iść? — spytał 
gospodarz, widząc, że zbieg gotu- 
je się do odejścia. — Terozki nie 
możecie nikaj ste pokazować, bo 
wos chycom. Germony uciekajom, 
bo Rus ich goni. Łostońcie sam. 
Schowia' wos na górze, a za pora 
dni wolni bydziecie. 

— Nie chodzi © mnie. — Co sta. 
nie się z wami, gdy znajdą tu... 

Gospodarz pominął milczeniem 
jego obawy. Po chwili dopiero 
zwrócił się do Andrzeja: — Le- 
gniecie sie do siana. Maryjka za. 
niesie wom zawdy co pojeść. 

Dziewczyna wzięła koc, podusz- 
kę, i zaprowadziła zbiega do jego 
kryjówki. — Strych był obszerny, 
zawalony pachnącym sianem. Ma 
ryjka wdrapała się na stertę i 
przy samej ścianie wykopała głę- 
boką dziurę. Przy pomocy dziew- 
czyny wgramolH się i on ze swym 
oebolałym kolanem do przygotowa 
nego gniazda. Rozłożyła koc, po- 
łożyła poduszkę i rzekła wesoło: 

— A nie starejcie sie, bo może 
już jutro bydzie tu Polska! 

Kiedy został sam, wychynał jak 
mógł najwyżej i rozejrzał się po 
strychu. Przez małe okienko wi- 


Wie dręczyć ryb! 
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Czy która z gospodyń za- 
stanowiła się chociaż, raz w 
życiu nad cierpieniem, jakie 
zadaje rybom takim postę- 
powaniem? Czy która z was 
rozumie, że ryba chociaż nie 
ma głosu i nie może przez 
to poskarżyć się na ból jak 
pies czy kot, odczuua cier- 
pienie tak jak każde zwierzę? 
Chyba nie, bo przecież żadna 
z was, nie naraziłaby swych 
ulubionych zwierzat domo- 
wych na powyższe cierpienio. 

Toteż teraz szanowne pa- 
nie gospodynie  postępujcie 
inaczej. Pamiętajcie zawsze, 
żeby najpierw rybę zabić mo- 
cnym uderzeniem w nasade 
głowy (t. zn. w miejsce gdzie 
głowa łączy się z tułowiem) a . 
dopiero potem sprawiać ją. 
Nie męczcie ryb i nie cze- 
kajcie, aż się udusi po wy- 
jęciu z wody. 


Zwróćcie na te rzeczy uwa- 
gę swoich sąsiadek i znajo- 
mych i przypomnijcie im, że 
ryba to także stworzenie Bo- 
że, które cierpi i znosi bóle 
tak, jak człowiek, będąc o 
tyle w gorszym położeniu, 
że się nawet nie może po- 
skarżyć na swój ból. 


(„Dziennik Bałtycki“) 


wojna wygrywała swą ponurą me 
lodie, nadciągała ku nim. Bebnie- 
nie armat szło od wschodu i po- 
łudnia. Rosjanie zbližali się do 
Śląska, a może już walczyli na 
jego ziemi. 

Andrzej spojrzał na dziewczy- 
nę: Złożyła ręce jak do modlit- 
wy, rozszerzone oczy wyrażały 
lęk i równocześnie ogromną ra- 
dość! 

— „Maryjka*!! — To ojciec wo. 
łał ją, dysząc z  utrudzenia. — 
„Maryjka'!! 

Opowiedział im w paru zda- 
niach, że Niemcy szykują w pobli- 
żu wioski linię obrony. Rozciąga- 
ją zasieki, ścinają drzewa, ryją 
okopy. Pełno wojska! Na drodze 
pędzą auta, czołgi, wali w nieła- 
dzie piechota. Będą się bić! — tu, 
obok nich! Uciekać! uciekać!! 
Wszyscy już uciekli; we wsi jest 
tylko wojsko, same wojsko! 

Andrzej pozostał Sam. Nag wie- 
czorem odgłosy dalekiej walki 
ucichły nagle. Wyszedł z kry. 
jówki, przysunął się ostrożnie do 
okienka na strychu. — Tak, Niem 
ey szykują pozycję. Słyszał też 
niemilknący warkot samocho- 
dów, ciągnących nieustannie dro- 
gą. — Odwrót! Nie ulegało naj- 
mniejszej wątpliwości, że wróg 
cofa się. Oddziały rzucone do wsi 
miały za zadanie osłabić napór 


ofensywy i umożliwić ucieczkę 
głównym siłom. i 
Noc „przeszła spokojnie. Nad 


ranem posłyszał odłegłe, lecz bar- 
dzo wyrażne trajkotanie maszyno 
wych karabinów. — „Niemieckie* 
zawtórowały im znacznie dalej 
— mruknął. Nie czekał długo, a 
długie serie innych karabinów 
maszynowych, wydających cha- 
rakterystyczny odgłos, jakby ktoś 
kijem przejeżdżał po parkanie. — 
„Rosyjskie“! — Oczy zbiega bły. 
szcząły radośnie, gryzę wargi, lo- 
wil słuchem wymianę strzałów, 
śłedził natężenie ognia po stronie 
rosyjskiej. Później karabiny ma- 
szynowe zagłuszyły wybuchy gra 
natów ciężkiego kalibru. Rozry- 
wały się teraz ma linii oporu. któ- 


|ra obejmowała też wioskę, gdzie 
się schronił. Wyjrzał przez okien- 
ko: paliło się kilka zabudowań. — 
„Zmacali ich“! — zgrzytnął zęba. 
mi. 

Na schodach, wiodących na 
strych, rozległy się ciężkie żołnier 
skie kroki. Andrzej znał dobrze 
odgłosy wojskowych butów, nie 
mylił się. Biegli na górę — na pe- 
wno! Musieli go zobaczyć w okien 
Ku. Myślą, że jest dywersantem. 
No, teraz — koniec! Nurknął w 
siano. Był to nakaz raczej in- 
stynktu, nie rozsądku. Będą ge i 
tak szukać, znajdą. Wiedzą, że tu 
į jesti Później cisza niezmącona 
| zaległa na poddaszu, bo i detona- 
cje pocisków ustały nagle. — Wy 
obrażał ich sobie, jak stoją i śmie- 
ją się cichd z jego naiwności. Roz- 
koszują się, dranie, sytuacją. Był 
przekenany, że rykną za chwilę, 


gdy, znudzą się tą zabawą w cho. 
wanego, każąc mu wyjść z ukry- 
cia. Typowa niemiecka „Schaden- 
freude“ — przyjemność dręczenia 
kogoś, sadystyczne napawanie się 
nieszczęściem bliźniego. 

Minęła godzina, dwie, a tamci 
nie zaczynali polowania. — A mo 
że poszli sobie, myśląc. że się no- 
mylili. — Nie, nie poszli. znajdo- 
wali się na strychu. Leżeli w sia- 
nie, podobnie jak on. 

— „Karlik“! — słyszał Andrzej 


|| wyraźnie szept, gdzieś w tyle swej 


kryjówki. 

— „Co Francik“? — odpowie- 
dział mu głos po drugiej stronie 
kupy siana. — „Sam nos nie znoj- 
dom. leż cicho. Rus pogno ich da- 
lej“. l 

Jeszcze rozmawiali ze sobą, ale 
pociski znów pękać zaczęły w po- 
bliżu i zagłuszyły wszystko. Gra- 
naty szły nieprzerwanym ciągiem, 
i to dosłownie ponad dachem, ni- 
by torem. Słychać było ich żało- 
sny, cienki Śpiew. Leciały bez 
przerwy, jedne za drugimi, jak 
chmarś ptactwa. nucac.w powie- 
trzu dźwięcznie melodie śmierci. 
Eksplozje rozlegały się po całym 
lesie. Żelazo rwało ziemię, roz- 
nosiło umocnienia, kłądło drzewa, 
pustoaszyło wioskę. Huragan ognia 
rozszalał się, przybierał na mocy, 
rył wściekle, bez opamiętania, po 
zycję nieniiecką. Andrzej dziwił 
się, że domek, w którym znalazł 
ocałenie, stoi jeszcze nietknięty. 
Chwilami wydawało mu się, że 
już, już zawadzi jeden z pocisków 
o dach. Pęd powietrza szorował 
po gontach, porywał je, zdzierał. 
Zgroza płynęła nieustannie nad li- 
chą budowlą. — Widocznie nerwy 
jego sąsiadów w sianie nie wy- 
trzymały, bo wyszli z ukrycia, w 
zamiarze schronienia się w piw- 
nicy. Zanim udali się na dół, 
strych zatrząsł się nagle. Żołnie- 
rze przywarli do Ściany, w prze- 
konaniu, że dach zacznie wałić się 
im na głowy. Okazało się jednak, 
że pocisk uderzył w parter. 

Andrzej wylazł spod siana, pe- 
wny, że o ile nie ucieknie teraz, 
gruzy polecą na niego i zasypią. 
— Tamci — ujrzawszy go 
zmierzyli się z karabinów, które 
zachowali dla własnej obrony nie 
przed Rosjanami, lecz Niemcami, 
i zagadnęli szorstko po niemiecku, 
co tu szuka. 

— Robie to samo. co wy! — 
rzekł szybko po polsku. — Ja ucie 
kłem z transportu więżniów, a wy 
z wojska. 

Opuścili broń. Zrozumieli. Spoj- 
rzeli po sobie. , 

— Toście Polok? — rzekł raczej 
twierdząco niż pytająco młodszy. 
Huk zagłuszył odpowiedź. Zbiegli 
ze strychu i wpadli do kuchni, po- 
tem do izby. Byli przygotowani 
ujrzeć co najmniej wyrwę w ścia. 
nie, ale mury stały całe; jedynie 
szyby powypadały z okien. Po- 
cisk uderzył w oedłegłości paru 
metrów od budowli, ałe jej nie 
uszkodził. Zeszli do piwnicy. usie- 
dli na ziemniakach i trwali w mil 
czeniu. Dezerterzy zapalili papie- 
rosy, poczęstowałi też Andrzeja. 

— Jak nos tu nie zasuje do wie 
czera, jutro Rusy łoswobodzom — 
posłyszał głos w ciemnościach. 

Na szarówkę ogień artyleryjski 
ustął. Niemcy wkopani w ziemię, 
mimo olbrzymich strat, trwali je- 
Szcze na pozycji. Ludzie w piw- 
nicy przekonali się o tym nieza- 
długo, bo kiedy nastał zmrok, 
i okolica rozbrzmiewać zaczęła od 
gęstych strzałów broni maszyno- 
wej. Rosjanie nacierali z wszyst- 
kich stron. Nie bohaterstwo ka- 
zało zostać Niemcom na straco- 
nym posterunku. Okazało się, że 
byli otoczeni i mieli do wyboru 
bronić się, lub iść do niewoli. Bro 
nili się więc z tragiczną determi- 
nacją. 

Andrzej i jego dwaj przygodni 
towarzysze opuścili piwnicę. We. 


szli do mieszkania na czworakach 
bo kule trzaskały o cegły w mu” 
rze, wpadały przez wybite olma 
dziurawiąc tynk w ścianach. An- 
drzej przycupnął w kącie obok 
pieca, dezerterzy poczołgali się de 
izby, a kiedy stamtąd wróci 

mieli na sobie cywilne ubrania: 
Dobrze się stało, że nie zabawił 
dłużej. — Od strony lasu biegi? 
chyłkiem po 
Niemców, zdążając najwyraźniej 
do domku, w którym znajdował 
się Andrzej i dwóch Ślązaków. 
Unosili ze sobą ciężki karabin 
maszynowy i skrzynki z amunicją: 
Zamierzali widocznie bronić się 
tam do upadłego. Dezerterzy przy 
czaili się w oknie, nieznacznie 


wystawili wyloty karabinów i cze 


koli na dogodny strzał. Księżyć 
w hajpodlejszy sposób zdradził w 
tej chwili Niemców, oświetlająć 
ich właśnie wtedy, gdy znajdo- 


wali się na niczym nieosłoniętym | 


miejscu. Ci, którzy nieśli karabin 
maszynowy, padli pierwsi 72 
drugim razem obydwaj bracia 
chybili. Wówczas Andrzej wyr- 
wał jednemu z nich broń z ręki 
i podciął trzeciego Niemca. Za- 
skoczony wróg ratował się uciecz- 
ką w las. 

Andrzej zrozumiał: oto grê 
trwała dalej, lecz teraz on mia 
dobre karty; on prowadził tę grę 
tasował i rozdzielał; wcisnął do 
garści dawnych prześladowców 
najgorsze karty, sobie zostawia” 
jąc same najlepsze. A tamci grać 
musieli, chcieli, czy nie chcieli — 
grać musieli tak, jak on kiedys 

Poczołgał się po śniegu, przy- 
wlókł porzucony przez Niemców 
karabin maszynowy i dwie skrzy” 
nie z nabojami. Ustawił broń w 
oknie i czekał. Tym razem zbliżał 
się ku nim silny oddział piecho- 
ty, w zamiarze schronienia się W 
domu i przygotowaniu w jego 
murach oporu. Nie spodziewali 
się, że wpadną w zasadzkę, podo- 
bnie jak ich poprzednicy, 
‘Dwaj dezerterzy przerażeni byli 
okrutną, przechodzącą wytrzyma” 
łość ich nerwów cierpliwością 
Andrzeja, który przy pusa A: E 
przyjaciela na bardzo ryzykowny 
dystans. © ile jest-dobrym strzel- 
cem — pomyśleli — skosi jedną 
serią co najmniej połowę, gdy 
spudłuje, wpadną tu i wybiją ich: 
— Nagle Andrzej rzucił swoje 
karty, same dobre karty, cisnął Jë 
w oczy Niemcom, ze skurczem 
strasznego śmiechu na twarzy. — 
Rozpoczął grę! Wynik jej z góry 
był przesądzony. Skutki jego cier- 
pliwości były obfite: padło ich 
więcej, niż przypuszczali strzela- 
jący u jego boku Ślązacy. Reszta 
rozbiegła się w popłochu. 

Po całym lesie odbywało się © 
dalszym ciągu polowanie na Niem! 
ców. Dopiero nad ranem, kiedy 
jasno-fioletowy świt zaczął prze” 
bijać się przez ośnieżony las i 
dałekie pola, niedobitki poddały 
się. Trzej mężczyźni, utrudzen! 
całonocnym czuwaniem, odłoży! 
broń, pozatykali otwory po wy” 
bitych szybach, rozniecili w pie” 
cu kuchennym ogień i ugotowali 
kawy. Mimo senności widział AN" 
drzej, że jego towarzysze dosk0” 
nale orientują się w rozmieszcze” 
niu mieszkania, znajdują z łatwo” 
ścią zapasy żywności, ukryte prze” 
nieobecnych gospodarzy. Podzie* 
lił się z nimi swym spostrzeżć” 
niem. Roześmiali słę. — „Przech 
to nasz dom“ — poinformow2! 
go. — „My się sam urodzili“! 

Jak się okazało, dwaj braciź 
dziwnym zbiegiem okoliczności: 
czy za sprawą Opatrzności, zna” 
leżli się w formacji, która otrzy” 
mała rozkaz osłaniania cofającyć" 
się głównych sił niemieckich ~“ 
właśnie na szlaku, gdzie leżała 
ich rodzinna wioska. Porzuci 
swój oddział przy pierwszej spo" 
sobności i schronili się na stry” 
chu. Od chwili zaciągnięcia ich 


wojska stale nosili się z zamieć ' 


rem ucieczki, lecz nie mogąc up” 
zorować zaginięcia, trwali w 0b“ 
dnej służbie u wroga. Na tym Po” 
legała ich wielka tragedia. 
Około południa wrócił ojcieć 2 
córką. Okazało się, że cały CZA 
przebyli w piwnicy jednego z 9 
calałych we wsi domów, razem r 
innymi ludźmi, którzy nie zdąży! 
ujść przed bojem. Utrudzeni b!” 
"rudni, przeszli piekło strachu 
Niespodzianką, jaka zastali w d9" 
mu, wynagrodziła im ostatnie 
przeżycia. Dziękowali serdecznić 
Bogu, że ocalało ich mienie, %*- 
gdy się przekonali, że Wszechmo” 
ny w tak dziwnych okoliczn0” 
ściach uratował im synów i brS” 
ci, z płaczem rzucili się na kola” 
na przed obrazem Matki Prze” 


(Dokończenie na str. 3) 
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Ze MAE! 


Kiedy mowa o Persji, wyczu- 
wa się wyraźnie drażliwy zapach 
nafty.. Kraj ten daje wprawdzie 
zaledwie 6 proc. światowego wy- 
dobycia nafty, czym ustępuje wy- 
Tażnie Stanom Zjednoczonym, ale 
te obawiają się wyschnięcia 
Swych źródeł w niedalekiej przy- 
szłości, podczas gdy rezerwy na 
Wschodzie dochodzą według oce- 
ny fachowców do 30 miliardów 
ton, Mimo potężnego rozwoju 
techniki wszelakich dziedzin, naf 
ta jest wciąż jednym z nabar- 
dziej podstawowych - artykułów 
dzisiejszego życia. 

Senat amerykański zlecił 
Specjalnej komisji zbadanie pro- 
blemu naftowego. W sprawozda- 
niu ze swych prac komisja stwier 
dziła: 

„Nie bomba atomowa, a ropa 
naftowa w dalszym ciągu de- 
cydować będzie w ewentualnej 
przyszłej wojnie o zwycięstwie 
lub porażce", „Naród, który 
nie ma zapewnionej dostawy 


Se 


Rurociągi, 


gdzie znajdują się złoża ropy naftowej, odkryte dopiero 30 
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Zi 


płynnego paliwa, nie może za- 
jąć przodującego stanowiska w 
świecie...“ „Zapasy benzyny 
Stanów Zjednoczonych i rodzi- 
me złoża ropy naftowej USA 
są tak małe, iż nie moglibyśmy 
prowadzić, gdyby ku temu za- 
szłą potrzeba, nowej wojny“. 


Komisja poleciła natychmia- 
stowe rozpoczęcie budowy du- 
żych zakładów dla produkcji ben 
zyny syntetycznej i zwiększenia 
wysiłków dla zdobycia į odkrycia 
nawych złóż ropy naftowej Do 
produkcji benzyny sztucznej zale 
ciłą "komisja używanie gazu na- 
turalnego, węgla kamiennego i 
brunatnego. Koszt produkcji ben 
zyny sztucznej z gazu naturalne- 
go jest, według jej obliczeń mniej 
Szy, aniżeli koszt produkcji ben- 
zyny z ropy naftowej. 


Na wschodnich terenach nafto- 
wych ścierają się interesy potęg 
światowych. Stany Zjednoczone 
ubiegają się o dopuszczenie ich 
do współdziałania na całym 


którymi doprowadza się wodę do Masjid-i-Sulaiman, 


lat 


temu 
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wschodzie, co udało się im już 
częściowo przez konwencję w r. 
1943. Anglia, jako producent, 
znajduje się między dwoma ka- 
mieniami młyńskimi: radzieckim 
i amerykańskm, Amerykanie pro 
wadzą tym czasem gwałtowną o- 
fensywę, Prasa angielska alar- 
muje o tym opinię publiczną, 
przyznając. że ostatnie transak- 
cje z Amerykanami zawarte zo- 
stały ze szkodą dla brytyjskiego 
świata przemysłowego. „Anglo- 
Iranian Oil Company“, w którym 
rząd brytyjski jest największym 
akcjonariuszem, prawie całą swą 
produkcję sprzedaje dwom ame- 
rykańskim firmom naftowym, a 
mianowicie: „Standard OlI Com- 
pany“ w New Jersey i „Soeconi 
Vacuum Oil Company“, w któ- 
rych znowu rząd amerykański po 
siada swoje udziały. Według o- 
statnich danych statystycznych, 
żużycie benzyny w USA za rok 
1946. wynosiło około dwa miliar- 
dy beczek (dokładniej 1,93 miliar 
dy), czyli było większe o 25 pro- 
cent od zużycia przedwojennego, 
a tylko o 5 proc. mniejsze od zu- 
życia w okresie wojennym. 


Dwie mniejsze potęgi naftowe: 
Francja i Holandia atakują rów- 
nież gwałtownie Amerykanów za 
ich wilcze apetyty. Zarzucają one 
im, że pakt „gentlemen agree- 
ment“ zawarty w roku 1929 po- 
między Francją, Holandią, An- 
glią i Stanami Zjednoczonymi 
został marusz ony. Ame- 
rykanie zobowiązali się w nim 
do nieubiegania się o koncesje 
naftowe na obszarze określonym 
w umowie jako „czerwona linia“ 
Obszar ten znajduje się głównie 
na terenie Saudi Arabii. Eksp:ca 
tację prowadziła tam dotą1 spół- 
ka arabsko-amerykańska. A.re- 
rykanie posiadali w niej niewiel- 
ki procent udziału, a obecnie 
chcieliby wejść w posiadanie 
większości udziałów spółki. Kon- 


!cern amerykański, do którego na 
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najświętszej i dziękowali, serde- 
Cznie i długo dziękowali za łaskę; 
zwłaszcza Maryjka nie mogła opa 
Rować rzewnego płaczu, dławił 
Ją spazm, aż wreszcie zdjęła cu- 
downy Wizerunek Panny Często- 
chowskiej i całować zaczęła, a 
Wzruszenie jej wymowniejsze by- 
0 i gotęisze, niż najwyszukańsze 
słowa modlitwy. — Potem bracia 
Brzechodzili z ramion ojca w ra- 
miona siostry. Nie mogli nacie- 
zyć się nimi, naściskać ich, na- 
tałować. 
Ponieważ pozasłaniane okna nie 
Przepuszczały dziennego światła, 
a stole paliła się świeca, przy 
lasku której przyglądał się An- 
trzej całej scenie szczęścia swych 
obroczyńców. Zapomnieli o nim, 
Bochłonięci radością. A on sic- 
dziął za stołem i patrzył na nich 
zadowolony i przejęty. Nagle po- 
Yślano i o nim. Zdziwił się nie- 
Zmiernie, gdy Maryjka podsko- 
Czyłą do niego, objęła za szyję i 
Ucałowała w porywie jeszcze nie 
Wyładowanej radości. Dziwne by- 
© jego uczucie. gdy ciepłe usta 
dziewczyny dotknęły jego nicogo- 
onej twarzy. Wzruszony. pochwy 
„d w swoje ręce głowę Maryjki 
l pokrył jej spłakaną buzię i oczy 
Bocałunkami; poszukał warg 
dziewczyny. przycisnął ją mocno 
ie swej piersi. — Wspomnienie 
ègo pocałunku zostało w jej pa- 
lęci na całe życie. Maryjka nie 
Tadziła mu tego nigdy, nawet 
„edy, gdy pewnego letniego po- 
*ołudnia ksiądz-staruszek z jej 
toski pobłogostawił ich zwiazek 
w małym, drewnianym zabytko- 
Ym kościółku, ocienionym pach- 
cymi,- wiekowymi lipami. 
pią STAZ wyrwała mu się 2 obję- 
+ l zapłoniona, z rozszerzonymi, 
j Ziwionymi oczami spojrzała w 
mie oczy, doznając podświado- 
GE Uczucia, że byłaby od tej 
„Wili strasznie nieszczęśliwa, że 
| nie byłoby po co, gdyby w 
Ta te nie miała już nigdy spo- 
adać, gdyby nie mogła, w nie 


b 
v 


(Dokończenie ze str. 2) 


patrzeć często, zawsze! — Uciekła 
do pokoju, a on — zmieszany nie- 
co — usiadł na dawnym miejscu 
przy stole. Bardzo był wdzieczny 
jednemu z braci, który podał mu 
papierosa i zapalił drewienkicm, 
biorąc ogień z huczącego głośno 
pieca. Ojciec spoczął przy An- 
drzeju, peklepał go po kolanie i 
zauważył wesoło: — Widzi mi się, 
co łostaniecie u nos trocha dłuży! 

Andrzej nie znał dotychczas 
Słązaków i ich szczerości w sto- 
sunku do bliźniego. Otwartość 
tego człowieka zaimponowała mu. 
Podał mu rękę, uścisnął mocno. 
Popatrzyli sobie w twarz i u- 
śmiechnęli się. 

— Chętnie jeszcze zostanę, bom 
słaby. Dziękuję wam, ojcze. 

Ten machnął ręką. 

— Już tam chto inkszy mi po- 
dziękowoł — spojrzał na swoich 
synów i łzy błysnęły mu w o- 
czach. 

Ugotowano wreszcie posiłek. 
Głodni byli wszyscy i zmęczeni. 
Andrzej zauważył przy jedzeniu, 
że jeden z braci ma lekko zranio- 
ną rękę. Owinął ją chusteczką i 
nie zwracał zbytniej uwagi na ra- 
nę. Andrzej zdjął mu niehigieni- 
czny opatrunek, obejrzał miejsce 
postrzału, a kiedy w apteczce do- 
mowej znalazi jodynę i bandaż, 
wprawnie i szybko przemył ra- 
nę, obejrzał kość. 

— Kiejby doktór — zauważył 
ojeiec, przyglądając się zabiegom. 

— Bo nim jestem — uśmiech- 
nął się Andrzej. —W tym samym 
roku, kiedy wybuchła wojna z 
Niemcami, zostałem lekarzem. 

Maryjka zobaczyła w tej chwi- 
li, jak jej szczęście zrobiło gwał- 
townie w tył zwrot i uciekać za- 
częło, aż nie zniknęło gdzieś za 
dalekim horyzontem. Posmufnia- 
ła, a i reszta domowników czuła 
się skrępowana. Zauważył tę zmia 
nę Andrzej i spytał ich o powód. 

— Wyście sam dochtór, a my 
jeno zwyczajni ludzie —tłumaczył 
niechętnie ojciec. 


— Najlepsi, najdrożsi ludzie, ja- 
kich w życiu poznałem! Kiedy 
zapukałem do waszych drzwi, nie 
pytaliście się mnie, kim jestem, 
przyjęliście i dałiście poznać, co to 
jest serce i ja wam tego nigdy nie 
zapomnę — słyszycie?! — nigdy 
nie zapomnę! 

Nim Andrzej zasnął w świeżo 
posłanym łóżku, długo rozmyślał 
nad wypadkami ostatnich dni. 
Gra jego była oto skończona — 
wielka gra; zrozumiał też, że nie 
grał sam, na własną rękę, w po- 
jedynkę. Nie, nie był odosobnio- 
ny; należał do zespołu, który 
przez wiele lat prowadził zacie- 
kłą partię: z jednej strony był on, 
cały Naród Polski i Jego sprzy- 
mierzeńcy, z drugiej — Niemcy 
i ich tchórzliwi satelici. Przez dłu- 
gi czas gry Niemcy mieli lepsze 
karty, toteż strona graczy, wśród 
której znalazł się Andrzej, prze- 
grywała stale. Później los wytrą- 
cił z rąk wroga jego dobre karty, 


obóz przeciwny pochwycił je, 
szanse odmieniły się, i — tamci 
przegrali. 


Andrzej nakrył się lekką, cie- 
płą pierzyną razem z głową, spra- 
gniony ciepła. Wchłaniał przez 
nozdrza woń czystej pościeli, z 
rozkoszą dotykał ciałem przeście- 
radła. Potem zasnął twardo, jak 
utrudzony gracz, który wygrał 
wreszcie jakże ciężką partię, w 
której stawką było jego życie. 

Nie słyszał już rozmowy star- 
szego brata z siostrą, prowadzo- 
nej z łóżek poprzez obszerną izbę. 

— Maryjko, śpisz już? 

— Nie śpia, Francik — odpo- 
wiedziała tkliwie, cichutko. 

— Maryjko, a czamu to pła- 
czesz? Słysza wszystko... 

— Bo się tak raduja, Francik, 
że zaś momy nasza Polska — tiu- 
maczyła drżącym szeptem. — Tak 
mi na sercu lekućko, kiejby nasza 
mamulka do dom wrócili. 


Eugeniusz Bryza 


Największa rafineria ropy naftowej 


leżą m, in. wymienione już wy- 
żej dwie spółki naftowe „Stan- 
dard Oil“ w New Jersey i „Soco- 
ni Vacuum“, pragnie nabyć z rąk 
Arabów pakiet akcji, zapewniają 
cy mu już 40-procentową kontro- 
lę „Arabian-American Oil Com- 
pany“. 


Rządy Francji i Holandii wy- 
słały dwie noty do rządu Stanów 
Zjednoczonych, który' przyrzekł 
szczegółowe zbadanie sprawy, 
ale jakość zwleka z odpowiednim 
jej wyjaśnieniem. 

W świetle tych danych, poła 
naftowe Małej i Środkowej Azji 
nabierają coraz większego znacze 
nia i zrozumiałą staje się uwaga, 
jaką wielkie mocarstwa, Anglia 
i Ameryka z jedngj storny, a 
ZSRR z drugiej przy trochę ku- 
lejącym akompaniamencie Fran- 
cji i Holandii, poświęcają tere- 
nom Persji. 

Na podstawie posiadanych kon 
cesji Amerykanie i Anglicy przy- 
stąpili do coraz intensywniejszej 
eksploatacji złóż naftowych Ira- 
nu. Eksploatacja ta jest zresztą 
wobec wielkiego oddalenia złóż 
od portów Morza Śródziemnego 
oraz wobec specyficznej struktury 
samych terenów naftowych (ob- 
szary pustynne) nadzwyczaj kosz 
towna.  Olbrzymią przeszkodą, 
np. w łatwym korzystaniu z per- 
skich źródeł naftowych, jest brak 
wody na tych terenach i słabo 
rozwinięta sieć komunikacyjna. 

Obecnie projektuje się tam bu- 
dowę olbrzymich linii rurocią- 
gowych, znacznie dłuższych od 
istniejących, którymi n, p. trans- 
portuje się ropę naftową z Kirku 
ku do Haify i Tripoli. Prace 
wstępne są już prowadzone dla 
budowy nowej linii rurociągów 
z Abadanu przy Zatoce Perskiej 
do Morza Śródziemnego. Linia 
ta będzie 1.500 km długa, a po- 
biegnie w większej części przez 
tereny. pustynne. 

Inna, jeszcze dłuższa linia ru- 
rociągów projektowana jest dla 
połączenia centrum naftowego 
Bahrein z Morzem Śródziemnym. 
Rurociągi tej linii biegłyby na 
trasie 2.000 km, to jest mniej 
więcej odległość Katowice—Ma- 
dryt, Same rurociągi mają mieć 
75 cm. przekroju, a koszt budo- 
wy oceniany jest na około 200 mi 
lionów dolarów, 

Perski przemysł naftowy roz- 
winał się ostatnio w sposób nie- 
bywały. W Abadan, w pobliżu 
Basra, wybudowano np. ostatnio 
dwie najwięksże na świecie ra- 
finerie nafty, z których każda po 
siada zdolność przeróbki prze- 
szło 3 milionów ton ropy rocznie, 
25 lat temu Abadan było jeszcze 
małą wioską. Dziś jest to cen- 
trum przemysłowe, liczące prze- 
szło 160.000 mieszkańców. 

Ani Stany Zjednoczone, ani W. 
Brytania nie posiadają jednak 
na własnym terenie tak obfitych 
i wydajnych złóż ropy naftowej, 
jakie posiada: ZSRR. Wszystkie 
radzieckie tereny. naftowe poło- 
Zone sa na jego własnym teryto- 
rium. ZSRR nie musi dla produk 
cji czy przeróbki zawierać żad- 
nych „gentlemen agreement". Do 
puszczenie jednak Związku Ra- 
dzieckiego do terenów na środko- 
wym Wschodzie jest, zdaniem 
wielu ekonomistów i polityków, 
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sprawiedliwego podziału j zapew- 


nienia pokoju. Szwajcarski ty- 
godnik „Die Weltwoche“, oma- 
wiając spory o naftę, pisze, że 


„najprostszym rozwiązaniem kwe 
stii byłoby dopuszczenie Rosji do 
współdziałania w produkcji na 
Środkowym Wschodzie; ustęp- 
stwo takie nie powinno by w ogó 
le naruszyć interesów majątko- 
wych Anglii". 

Walka o tereny naftowe toczy 
się nie tylko w ramach określo- 
nych dobrymi zwyczajami poli- 
tycznymi czy handlowymi. Kon- 
kurencyjne firmy, za którymi kry 
ją się konkurencyjne rządy nie 
przebierają w środkach. W roku 


IM 


świata — Abadan — w nocnym oświetleniu 


ubiegłym w południowym Iranie 
dzikie szczepy buntowane były 
przez obcych agentów przeciw 


lewicowym  ugrupowaniom, co 
miało ścisły związek z perską 
naftą. Potentaci naftowi mają 


wszędzie swych ukrytych przed- 
stawicieli. Przeszkadzają oni w 
produkcji różnymi sposobami, 
W Albercie kanadyjskiej, chodzi 
się po piasku przesyconym naftą. 
Możnaby ją eksploatować przy 
minimalnym nakładzie inwesty- 


cyj i kosztów. Trzykrotnie pró- 
bowali Kanadyjczycy wybudować 
ku temu odpowiednie urządze- 
nia, trzykrotnie spłonęły one w 
tajemniczych okolicznościach.( 


handlowej, przerobiony przez Niemców na lotniskowiec i unieszko- 
dliwiony jeszcze przed użytkiem angielskimi bombami. 


„Rema”* — jeden z najpiękniejszych włoskich okrętów marynarki 


Najnowszy model roweru zademonstrowany na jednej z wystaw 


londyńskich. Rower ten odznacza się doskonałymi 


liniami opły- 


wowyrmi. z 


Podczas nalotów lotniczych w Wielkiej Brytanii zauważono; że 
pierwsze szukały schronienia z reguły owce, udowadniając tym, iż 
nie są takie tępe, za jakie się je ogólnie uważa. Ostatnio udało się 
wytresować 4 owce dla jednego z cyrków, z których jedną widzi- 

. my. przed publicznym występem. ; 
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Marian Wojciechowski 
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Nr 8 (ŚWIAT I ŻYCIE) 


We marginesie podpisanie śćraicitaiów 


Włosi przez szereg stuleci pro- 
wadzili walki obronne przeciw 
barbarzyńskim plemionom teu- 
tońskim oraz cesarskim rodom 
Hohenstaufów i Habsburgów. Nie 
przeszkadza to jednak Ludwiko- 
wi Woltmannowi, autorowi pra- 
cy pt.: „Germanie i renesans we 
Włoszech“ (Die Germanen und 
die Renaissance in Italien), udo- 


wadniać, że kultura włoska za- 
wdzięcza swój rozwój aktywno- 
ści nordyckich Germanów. Ger- 
manie, którzy — drogą podbojów 
— zapożyczyli cywilizację Rzy- 
mu i w stosunku do innych naro 
dów spełnili skromną rolę listo- 
noszów kultury, urastają tym sa- 
mym — według tego autora — 
do jej właściwych twórców. 


Etapy zjednoczenia 


Czynnikiem wspólnym dla Nie 
miec i Włoch — w wieku XIX 
— jest dążność do zjednoczenia 
narodowego. Zachodzi .nawet 
pewna współczesność ruchów jed 
nościowych w obu tych państ- 
wach. Inicjatorem zjednoczenia 
Włoch był Giuseppe Mazzini (ur. 
1805 r., zm. 1872 r.). On to w ro- 
ku 1832 tworzy stowarzyszenie 
„Młodych Włoch“ — Giovane Ita 
lia, którego celem jest złączehie 
różnych prowincyj Italii w ogól- 
no-włoskim patriotyzmie. Jed- 


ność narodowa Włoch — według | 


Mazziniego — to tylko etap na 
drodze do ostatecznego celu, któ- 
rym mają być Stany Zjednoczo- 
ne Europy, z dominującą rolą 
polityczną Wielkich Włoch. Sto- 
licą Stanów byłoby Wieczne Mia 
sto — Urbs Aeterna — Rzym. W 
lutym 1849 roku udaje się wresz 
cie Mazziniemu stworzyć rzecz- 
pospolitą demokratyczną — Re- 
publikę Rzymska, której kładzię 
kres papież Pius IX, przy pomo» 
cy wojsk francuskich i austriac- 
kich. Papież „Pio Nono*, mając 
bowiem na uwadze interes pań- 
stwa kościelnego, wolał mieć do 
czynienia z różnymi państewka- 
mi rozdrobnionej Italii niż że 
zjednoczonym państwem włos- 
kim. Dopiero w marcu 1860 roku 
udaje się królowi Piemontu i 
Sardynii Wiktorowi Emanuelo- 
wi H, przy pomocy obrotnego mi 
nistra hrabiego Camilla Cavou- 
ra, zwanego Bismarekiem Włoch, 
złączyć, drogą dyplomatycznych 
układów, znaczną część rozczłon 
kowanego narodu ze swym kró- 
lestwem Piemontem. W roku na- 
stępnym Wiktor Emanuel II o- 
głasza się królem Włoch, których 
prowizoryczną stolicą staje się 
medycejska Florencja. Poza zjed 
noczonymi Włochami pozostaje 
jeszcze „dziedzictwo świętego 
Piotra“ — patrimonium s. Petri 
-— Rzym, okupowany przez woj- 
ska francuskie, oraz dawna re- 
publika dożów — Wenecja, zaję- 
ta przez wojska austriackie. 
Kanclerz Bismarck, oceniając 
ówczesne stanowisko polityczne 
Włoch, stwierdza, że są one pier 
wszorzędnym sprzymierzeńcem, 
jednocześnie bowiem służyć mo- 
gą przóciw Austrii i Francji. 
Włochy szybko więc wpadają w 
orbitę polityki kanclerza, który 
w 1865 roku tak powiada: „Gdy- 
by Włochy nie istniały, trzeba 
by: było je stworzyćj* W dniu 
3 kwietnia 1866 roku Bismarck 
zawiera z Wiktorem Emanuelem 


II tajne przymierze zaczepno-od- 
porne, którego celem jest wspól- 
na wojna przeciw Austrii. Niem- 
cy i Włochy równocześnie roz- 
poczynają działania ' wojenne. 
Włosi jednak ponoszą klęski, i 
tak na lądzie pod Custozzą od 
armii arcyksięcia Albrechta, zaś 
na morzu — u brzegu wyspy 
Lissy — od floty austriackiej pod 
dowództwem admirała Wilhelma 
| Tagetthoffa. Austria ostatecznie 
przegrywa wojnę z Prusami, a 
| ponieważ Włochy _odciągnęły 
część .armii austriackiej z frontu 
| północnego, pokojem w Wiedniu 
|otrzymują — z protekcji Bis- 
| marcka — prowincję wenecką. 
Prusy natomiast, na mocy tegoż 
| pokoju, zajęły Szlezwik, Holsztyn, 
Hanower, Nassau, Frankfurt, 
księstwo Hessen - Kassel oraz 
część księstwa Hessen-Narm- 
stadt. 


W 1870 roku wybucha wojna 
prusko-francuska. Włochy po- 
czątkowo zajmują postawę nie- 
zdecydowaną — czekają na pier- 
wsze wyniki walki — i dopiero 
po dotkliwych porażkach Fran- 
cji, stają «po stronie Niemiec. 
Dnia 20 września — po klęsce 
Napoleona III pod Sedanem — 
załoga francuską zostaje wyco- 
fana z Rzymu, a już następnego 
dnia wojsko włoskie — pod wo- 
dzą hrabiego Rafaela Cadorny — 
wkracza do Rzymu. Państwo ko- 
ścielne — pomimo sprzeciwu pa- 
pieża Piusa IX, który pozbawio- 
ny władzy świeckiej zamyka się, 
jako dobrowolny więzień w Wa- 
tykanie — zostaje zniesione. Na 
mocy głosowania powszechnego 
resztę państwa papieskiego wcie 
lono do królestwa włoskiego. Sto 
licą zjednoczonych Włoch staje 
się teraz Rzym. W dniu 2 czerw- 
ca 1871 roku odbywa się uroczy- 
sty wjazd — wyklętego przez pa 
pieża — króla Wiktora Emanue- 
la II do pałacu papieskiggo — 
Kwirynału, odtąd rezydencji mo 
narchy. 


Rok 1871 jest- więc rokiem zjed 
noczenia obu sprzymierzonych 
państw: Niemiec i Włoch. Wło- 
chy przyczyniły się — pomimo 
niezbyt fortunnego udziału w 
wojnie do wzrostu potęgi 
Prus. Prusy natomiast umożli- 
wiły im przyłączenie „królowej 
Adriatyku“ -— Wenecji, oraz „sto 
licy świata* — Rzymu. Włochy 
przeto zawdzięczaja Prusom zjed 
noczenie narodowe, odrodzenie 
| — risorgimento, 


Trójprzymierze 


Po 1871 roku wielkie mocar- 
stwa europejskie przystępują do 
ostatecznego podziału Afryki: 
Włochy, pod panowaniem króla 
Humberta I, starają się o pozy- 
skanie najbliżej położonego na 
lądzie afrykańskim i będącego 
jakby przedłużeniem półwyspu 
Apenińskiego — Tunisu, bogate- 
go w płody rolnicze i surowce, 
Bismarck jednak zachęca do za- 
jącia tego kraju, Francję. Wycho- 
dzi on bowiem z założenia, że 
Francja współzawodnicząc — w 
sprawach zamorskich — z Wło- 
chami, odwróci swe myśli od re- 
wanżu. W maju 1881 roku Fran- 
cja zajmuje Tunis, a tym samym 
wzmacnia swój wpływ na Morzu 
Śródziemnym. Włochy rozgory- 
czone na skutek zacieśnienia ho- 
ryzontu politycznego — szukają 
trwalszej przyjaźni z Niemcami. 
W rocznicę zajęcia Tunisu przez 
Francję. zostaje zawarty (20 maja 
1882 r.) traktat między Włocha- 
mi, a Niemcami i Austro-Węgra- 
mi — zwany trójprzymierzem — 
który przedłużany przetrwał 33 
lat, 

Włochy niechętnie przystąpiły 
do trójprzymierza, nienawidziły 
bowiem Austrii za jej wrogi sto- 
sunek do niepodległości, za sło- 
wa kanclerza  Metternicha, że 
„Włochy — to pojęcie geogra- 
ficzne* (Italien, ein geographi- 
scher Begriff!), za srogie rządy 
w Wenecji. oraz doznane od Au- 
striaków klęski militarne. W 


1878 r. powstał nawet związek 
polityczny — irredentystów 
który pod hasłem „Włochy nie 
wyzwolone!“ (Italia 
dążył do zjednoczenia ziem za- 
mieszkałych przez ludność wło- 
ską, a znajdujących się pod pa- 
nowaniem austriackim. Irreden- 
tyści dążyli więc do przyłącze- 
nia — pełnego sadów i winnic — 
Tyrolu południowego, oraz ruch- 


liwego portu adriatyckiego — 
Triestu. Bismarck przezwyciężył 
jednak to wrogie stanowisko 


Włoch do Austrii, Niemcom bo- 
wiem koniecznie potrzebne bylo 
trójprzymierze, które zabezpie- 
czało je na obu zagrożonych 
frontach: asekuracją przeciw Ro 
sji było przymierze z Austrią, 
zaś przeciw Francji — sojusz z 
Wiochami. 


Podboje 
kolonialne 


Włochy, rzekomo w celu zabez 
pieczenia się przed Francją zwię 
kszają — pod wpływem pruskim 
— armię z 300 do 450 tysięcy żoł 
nierzy, Przygotowują się w ten 
sposób de podbojów kolonial- 
nych w Afryce, które rozpoczy- 
nają w 1885 roku od zajęcia po- 
łożonej nad brzegiem Morza Czer 
wonego Erytrei, stanowiącej ba- 
zę wypadową na Abisynię. W 

i dwa lata później zajmuja leżące 


irredenta!) 


nad zatoką Adeńską — Somali. ; z partii socjalistycznej. Mniejszą 


W 1890 roku premier Francesco 
Cripsi ogłasza protektorat nad 
Abisynią, ważną z' tego powodu, 
że nadaje się do skolonizowania 
przez Europejczyków. W 1896 ro- 
ku włoski korpus ekspedycyjny 
napada na to chrześcijańskie kró 
lestwo etiopskie, doznaje jednak 
krwawej porażki pod Aduą. Ar- 
mia włoska, pod dowództwem 
generała Baratierego, zostaje roz 
bita przez wojsko cesarza Mene- 
lika II, a Włochy zmuszone sa 
do zawarcia upokarzającego po- 
koju, na mocy którego zrzekają 
się pretensyj do protektoratu 
nad Abisynią, oraz płacą jej dzie 
sięć milionów lirów kontrybucji. 
Włosi uspokajają się na przeciąg 
piętnastu lat. 


We wrześniu 1911 roku orga- 
nizują nową wyprawę, tym ra- 
zem do stepowej i pustynnej Try 
politanii. Odbywa się ona przy 
pomocy kapitału niemieckiego 
oraz za zgodą Francji, która — 
ze względu na wzrastający, im- 
perializm niemiecki — szuka po- 
rozumienia z Włochami. Celem 
tej wyprawy, kosztującej około 
900 milionów lirów, miało być 
rzekomo odebranie Turcji prze- 
wagi na północnym wybrzeżu 
Afryki. Faktycznie jednak Wło- 
chom chodziło, w niej o zajęcie 
terenów, umożliwających im dal 
sze ekspansje kolonialne. W 1912 
roku następuje zagarnięcie Try- 
politanii i Cyrenajki, znanych 
pod starorzymską nazwą — Libii, 
gdzie Włosi natrafiają jednak na 
silny opór szczepów muzułmań- 
skich. Libia, najważniejsza odtąd 
„kolonia włoska, dopiero w 
związku ze zdobyciem Fezzanu 
(1929 r.) — zostaje ostatecznie 
podbita. W 1912 roku następuje 
również zajęcie górzystej wyspy 
Rodos i Dodekanezu. Włosi za- 
pewniają teraz świat, że poświę- 
cą się przekształceniu pustyń Li- 
bii, Erytrei i Somali — w pola 
uprawne i tereny kolonizacyjne. 


„życzliwa 
neutralność 


W 1914 roku Włosi nie popie- 
rają militarnie sojuszników z 
trójprzymierza, lecz ogłaszają 
„życzliwą* neutralność (3 sierp- 
nia), Na terenie całych Włoch 
rozpoczyna się szalona dyskusja 
zwolenników obu walczących 
stron. Silniejszym jest Związek 
interwentystów — Fasci inter- 
ventisti, który propaguje walkę 
przeciwko państwom centralnym. 
Agitatorami tego Związku, cie- 
szącego się sympatią króla Wik- 
tora Emanuela III, są poeta Ga- 
briel d'Annunzio i redaktor Be- 
nito Mussolini, który za sprzyja- 
nie Entencie zostaje wykluczony 


grupę stanowią tak zwahi neu- 
traliści, to jest stronnicy mo- 
carstw centralnych. Zwolennicz- 
ką neutralności jest cała partia 
socjalistyczna, na czele z organi- 
zatorem wyprawy do Libii, by- 
lym premierem — Giovannim 
Giolittim. Politycy. włoscy, przez 
szereg miesięcy wojny, prowa- 
dzą pertraktacje z Ententą, a jed 
nocześnie z Austrią, która — pod 
naciskiem Niemiec — godzi się 
na znaczne ustępstwa terytorial- 
ne. Ukłafly te, w których Wło- 
chami — jak się wówczas wyra- 
ził premier Antonio Salandra — 
powoduje jedynie „Święty ego- 
izm“ — sacro egoismo, toczą się 
w myśl narodowych interesów 
włoskich. 

Włochy, klasyczny kraj podró- 
ży, nazywane  poetycznie „cie- 
plarnią i ogrodem Europy“, to 
kraj niewielki, górzysty, kamie- 
nisty, częściowo bagnisty — ma- 
laryczny, mało urodzajny. Kraj 
ubogi, pozbawiony bogactw ko- 
palnianych, odczuwający brak nat 
ty, węgla i żelaza, a który do 
swoich wielkich bogactw natu- 
ralnych zalicza energię elektrycz 
ną niziny padańskiej, uzyskaną 
z silnego spadu rzek alpejskich. 
Kraj słabo uprzemysłowiony — 
posiada tylko przemysł tekstylny 
i metalowy, które wegetują na 
importowanym surowcu -— cias- 
ny, gęsto zaludniony, przyrost 
roczny bowiem wynosi pół mi- 
liona ludzi, tak, że Włochy z 17 
milionów na początku XIX wie- 
ku podskoczyły do 38 milionów 
ludności w 1914 roku, to jest do 
125 ludzi na km kw. Włochy za- 
tem cierpią na przeludnienie, 
którego następstwem jest maso- 
wa emigracja chłopów bezrol- 
nych i robotników do Francji, 
Szwajcarii, Niemiec, krajów za- 
morskich, jak Tunisu, Ameryki 
Południowej — szczególnie Ar- 
gentyny i Brazylii — oraz do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, gdzie oddają się ro- 
botom ziemnym, kamieniarstwu 
i murarstwu. Włochy, zależne 
ekonomicznie — a tym samym 
politycznie — od innych państw, 
zależne od kapitałów Anglii, 
Francji i Niemiec, szukają zatem 
nowych terenów posiadających 
koniecznie potrzebne im surow- 


ce, a nadających się zarazem ja- 
ko pole dla kolonizacji. Dla 
wzmocnienia swej pozycji na 


Morzu Śródziemnym dążą do po- 
siadania obu wybrzeży Adriaty- 
ku. Adriatyk, a jak go nazywają 
Włosi „nasze morze“ — mare no- 
stro, powinien stać się — według 
ich pragnień — morzem zamknię 
tym — mare clausum. Prócz 
wzmocnienia stanowiska w Eu- 
ropie dążą oni również do otrzy- 
mania nowych terenów dla osad- 
nictwa w Afryce, a nawet w Azji 
Mniejszej. 


' Zerwanie trójprzymierza 


W dziewięć miesięcy po rozpo- 
częciu wojny — w dniu 26 kwiet 
nia 1915 roku — zostaje w Lon- 
dynie zawarty tajny traktat mię- 
dzy Anglią, Francją, Rosją a Wło 
chami, którym za przystąpienie 
do wojny przyobiecano znaczne 
zyski terytorialne. Koalicja 
nie przewidując całkowitego roz 
*bicia cesarstwa austriacko-wę= 
gierskiego — w celu uczynienia 
z Włoch silnej przeciwwagi Au- 
strii nad Adriatykiem, obiecała 
im Tyrol poludniowy aż de Bren 
neru, oraz Triest. Na Bałkanach 
miały Włochy otrzymać wielką 
część Istrii i Dałmację, oraz 
wzmocnić swe wpływy w Alba- 
nii przez opanowanie ważnego 
strategicznie portu Valona. Prócz 
tego Włochy miały otrzymać w 
Azji Mniejszej duże terytoria z 
miastami Smyrną i Adacją, zaś 
w Afryce — kolonie niemieckie 
oraz część kolonii angielskich i 
francuskich, położonych w po- 
'bliżu Erytrei i Libii. 

3 maja 1915 roku Włochy po- 
rzucają „życzliwą“ neutralność i 
wypowiadają przymierze. W po- 
stępowaniu Włochów widać cza- 
sami szkołę polityczną Rodriga 
Borgii — papieża Aleksandra VI, 
który niegdyś tak powiedział: 
„Jesteśmy po stronie Francji, 
przeciwko Hiszpanii. Ale gdyby 
sytuacja militarna Francji stała 
się niepewną, wówczas obowiąz- 
kiem naszym jest myśleć o swo- 
im posiadaniu. Gdyby Bóg uczy- 
nił Hiszpanów silnymi, grzechem 
byłoby chcieć czegoś innego niż 
Bóg“. W dniu 23 maja Włochy 
„w obronie naruszonych praw 


narodów“ wypowiadają wojnę 
swoim byłym  sprzymierzeńcom 
—  Austro-Węgrom. „Barbarzyń- 
cy z północy* zagrażają teraz 
granicom Włoch. Włosi w oba- 
wie więc o „własne bezpieczeń- 
stwo“ przygotowują się do usu- 
ięcia Austriaków z Morza 
Adriatyckiego, a jednocześnie do 
zajęcia Tyrolu południowego z 
ważnym ośrodkiem handlowym 
— Trydentem, oraz do przesunię 
cia granicy wschodniej, aż po 
wielki port handlowy — Triest. 
Dnia 20 sierpnia Włochy wypo- 
wiadają wojnę Turcji, a 18 paź- 
dziernika — Bułgarii. W rok póź 
niej (27 sierpnia 1916 r.) zinuszo- 
ne sa wypowiedzieć wojnę Niem 
com. s 


Zawiedzone 
nadzieje 


W 1918 roku następuje upadek 
mocarstw centralnych. Delegaci 
Włoch — na konferencji pokojo- 
„wej w Wersalu — żądają reali- 
zacji postanowień tajnego trak- 
tatu londyńskiego. Włochy bo- 
wiem przyczyniły się do zwycię- 
stwa. Wystawiły 39 dywizji pie- 
choty, które przez 40 miesięcy 
walezyły krwawo przeciw wspól 
nemu wrogowi, przez co — w sa- 
mych tylko poległych — straciły 
przeszło 500 tysięcy ludzi. Wy- 
czerpały też swe zapasy surow- 
ców,. poniosły miliard lirów ko- 
sztów wojennych, a długi wojen 
ne wobec Anglii i Stanów Zjed- 
noczonych dosięgły 20 mil'ardów 
lirów. Mając ludność prawie 


rowną ludności Francji, żądają 
wyrównania za znaczne powięk- 
szenie posiadłości Francji. 
Krew prżelana we wspólnym 
okopie nie stała się jednak ce- 
mentem spajającym narody, Hi- 
storia Włoch — jak rzadko któ- 
rego narodu — często się powta 
rza. Podobnie bowiem, jak na 
kongresie wiedeńskim (1814/15 r.) 
nie liczono się z wola narodu 
włoskiego, pomimo że w roku 
1813 porwano go do walki z 
Francją napoleońską, tak samo i 
teraz — na konferencji pokojo- 
wej w Paryżu — spotykają Wło- 
chów upokorzenia ze strony 
sprzymierzeńców. Na argument 


państwach słowiańskich, nie chcą 
dopuścić do wzmocnienia ubo- 
giej „siostrzycy łacińskiej“. 
Włochy, na mocy traktatu po- 
kojowego z Austrią w St. Ger- 
main en Laye (10 września 1919 
r.). otrzymują Triest, Istrię, oraz 
— po przełęcz Brenneru — Ty- 
rol południowy, posiadający du- 
że znaczenie strategiczne, osła- 
nia bowiem górami północną 
granicę Włoch. Wielkie, narodo- 
we ambicje potomków Rzymian 
nie zostały tym samym zaspoko* 
jone w całości. Włochy uważają 
się za pokrzywdzone przez zwy 
cięzców wielkiej wojny. Nie 
wzmocniły przede wszystkim swe 
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Moskwa 


— wielkie 


Moskwa, jako miasto, zmieniła się bardzo od czasu rewolucji. 
Straciła prawie zupełnie ten wygląd azjatycki, który był jej orygi- 
nalnością i jej wdziękiem, w epoce caratu, lecz kto dziś tego ża- 
łuje? Kilku romantyków, pogrążonych we wspomnieniach swej 
młodości, kilku spóźnionych estetów, którzy nie rozumieją twar- 


dych praw epoki rewolucyjnej. 


Moskwa przybrała więc oblicze 


europejskie, niewątpliwie bardziej banalne, lecz dostosowane do 
wymagań praktycznych. Ogromny rozrost dzielnicy przemysłowej 
i stale zwiększająca się liczba ludności wymagały przebicia wiel- 
kich bulwarów poprzez labirynt malowniczych małych uliczek 


z dawnych czasów. Kamień i 


cement zastąpiły drzewo w kon- 


strukcji nowoczesnych gmachów, a małe domki z drzewa, otoczone 

ogródkami, są już dziś tylko wzruszającym anachronizmem. 
Rosjanie dzisiejsi kochają nade wszystko technikę i urbanistykę. ` 

Z Moskwy pragną oni uczynić wielkie miasto nowoczesne, reali- 


zując ideał, określony już przez 


plan odbudowy z r. 1935: „Zrobić 


wszystkó, aby stolica odzwierciedlała w całej pełni wielkość 


i piękność epoki socjalistycznej”. 


Na szczęście nie pomyślano 


o zamerykanizowaniu Moskwy. Zachowując poczucie umiaru, nie 


wybudowano drapaczy chmur 


i zachwyciwszy się na początku 


rewolucji najbardziej ekscentrycznymi innowacjami architekto- 
nicznymi, skończono na stylu prostszym ti bardziej klasycznym, 
który, jeśli chodzi o place i ministerstwa, powraca do tradycji 
imperium rosyjskiego, będących w samej rzeczy naśladowaniem 


starożytności. 
Nowy plan pięcioletni, który 


ustala program prac w latach 


1946 — 1950, przewiduje budowę gmachów cztero- lub pięcio- 
piętrowych a nawet niższych w niektórych dzielnicach, W prze- 
ciwieństwie do Paryża, gmachy te doskonale „pasują“ w Moskwie. 
Przewidziane jest dostarczenie mieszkańcom jej w r. 1950 jeszcze 
około 3 milionów metrów kwadratowych nowych mieszkań. Obec- 
nie liczba mieszkańców stolicy wynosi około 4 % miliona miesz- 
kańców, lecz jakich rozmiarów dosięgnie w połowie stulecia? 
Wielkie prace urbanistyezne są w toku. Powstanie nowy most 
na rzece Moskwie, powstaną parki i ogrody, place ż dleje, a brzegi 
rzeki na całej przestrzeni miasta ujęte będą w granitowe ocembro- 
wanie. Oświetlenie nocne będzie ulepszone. Wiele jest jeszcze ulic 


i placów źle wybrukowanych, 


postanowiono więc wyasjaltować 


3.000.000 metrów kwadratowych powierzchni miasta. 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAŁAAŁAAAAAAŹ 


Włochów 0 znacznym ubytku 
krwi w czasie wojny, polityk ju- 
gosłowiański, Mikołaj Pasic, ro- 
biąc aluzję do druzgocącej klę- 
ski pod Caporetto, nad rzeką 
Isonzo, gdzie przeważająca li- 
czebnie armia włoska uciekła z 
frontu, a.do niewoli austriackiej 
dostało się okolo 300 tysięcy żoł- 
nierzy włoskich — złośliwie na- 
zywanych przez Austriaków 
„mandolinistami* tak odpowia- 
da: „W czasie bitwy ucieka- 
jący ponoszą większe straty niż 
ci, którzy walczą!“ Włochów spo 
tyka upokorzenie również ze 
strony głównych mocarstw: An- 
glicy jawnie gardzą „zdrajcami 
swoich dawnych  sprzymierzeń- 
ców“, Francuzi zaś, zyskawszy 
nowych sojuszników w młodych 


go stanowiska na Morzu Śród- 
ziemnym, bowiem wschodni 
brzeg Adriatyku, zapewniony 
Włochom przez traktat londyń- 
ski, przypada teraz Jugosławii. 
Włochy nie otrzymały równień 
przyobiecanych nowych posiadło= 
ści kolonialnych, ponieważ Stany 
Zjednoczone za podszeptem 
Anglii — sprzeciwiły się uznaniu 
tajnej umowy londyńskiej, tłu- 
macząc się tym, że nie brały W 
niej udziału i że nawet o niej nic 
nie wiedziały. Alianci dowiedl 
w ten sposób starej prawdy poli- 
tycznej, że żądania sprzymierzeń- 
ca tylko w czasie trwania wojny 
są słuszne, natomiast po wojnie 
można całkiem spokojnie zapom= 
nieć o przyrzeczeniach danych W 
chwilach niebezpieczeństwa, 


Propaganda rewizjonizmu 


Włochy zawiedzione, niezado- 
wolone, zupełnie osamotnione — 
opuszczone przez Anglię i Fran- 
cję — szukają nowych przyjaciół 
politycznych. A ponieważ nie ma 


wiecznie trwałych przymierzy, 
ani stałej. nienawiści, popierają 
politykę państw zwyciężonych, 


nastrojonych rewizjonistycznie, 
politykę Niemiec, Węgier , Bul- 
garii. Ośrodkiem zmierzającym 
do nowego układu sił politycz- 
nych w Europie stają się Niem- 
cy, którym szczególnie zależy na 
zmianie Europy środkowej. Wło- 
si zaś, popierający roszczenia te- 
rytorialne Niemiec — z wyjąt - 
kiem oddania otrzymanego po 
wojnie Tyrolu południowego — 
dążą do zmiany Europy południo 
wo - wschodniej, to jest do zmia- 
ny na Bałkanach. Otwarcie więc 


propagują rewizjonistyczne sta- | 


nowisko Niemiec" i głoszą, że 


„traktat wersalski zawarty został” 


bez swobodnego wypowiedzenia 
się jednej ze stron, zawierają- 


cych układ“. Zasiadający w ko 
misji koalicyjnej Włosi jawnie 
popierają nadużycia Niemców W 
czasie plebiscytu na Górnym Śl4* 
sku i Mazurach Pruskich. 
Tarcia partyj politycznych: 
ciężkie warunki spłaty miliardo- 
wych długów zagranicznych, U” 
stawiczne strajki i zwiększone PO 
wojnie bezrobocie, powoduja Wê 
Wloszech ostry kryzys gospodar” 
czy, potęgujący głód i nędzę. LA” 
ta 1918/19 — to okres silnych ru- 
chawek rewolucyjnych — szcze” 
gólnie w Turynie i Mediolanie -7 
które ustępują miejsca terrorowi 
nacjonalistycznemu. 


„Czarne 
koszule” 


W 1922 roku dochodzi do zama” 
chu stanu skierowanego przect 
rządom parlamentarnym. Wła” 
dzę państwową obejmuje Benito 
Mussolini, który na czele zbroj- 
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nych oddziałów 200 tysięcy „czar- 
nych koszul* odbywa „marsz na 
Rzym“ — Marcia su Roma. Mus- 
solini, były redaktor naczelnego 
organu socjalistycznego Avanti 
— „Naprzód“, a następnie na- 
czelny redaktor „Popolo d'Italia", 
był jednocześnie twórcą „czar- 
nych koszul”, to jest ruchu poli- 
tyczno-wojskowego — „Związku 
walczących * — Fasci di Comba- 
timento, złożonego przeważnie z 
byłych uczestników wojny, naj- 
bardziej z jej wyniku niezadowo- 
lonych. 

Faszyzm, ruch skrajnie nacjo- 
nalistyczny' i  imperialistyczny, 
dochodząc do władzy głosił, że 


twórcy „absolutnej ideii“ — Je- 
rzego Wilhelma Fryderyka He- 
gla, apostoła nadczłowieka — Fry 
deryka Wilhelma Nietzschego, te- 
oretyka francuskiego syndykaliz- 
mu rewolucyjnego i przeciwnika 
parlamentaryzmu, „proroka prze- 
mocy“ — Jerzego Sorela i wielu 
innych dogmatycznych teorety- 
ków. 

We Włoszech kierownictwo pań 
stwem spoczywa teraz w rękach 
partii faszystowskiej, zorganizo- 
wanej na wzór armii cesarstwa 
rzymskiego w manipuły, centu- 
rie, kohorty i legiony, a pozdra- 
wiającej się — starym zwyczajem 
rzymskim — wzniesieniem rei. 


miasto nowoczesne 


Cały rozdział planu poświęcony jest ulepszeniom transportu. 
Powstanie czwarta transza słynnego metra, najbardziej luksuso- 
wego na świecie. Linia, która łączy dworzec Kurski z Centralnym 
Parkiem Kultury i Odpoczynku, będzie ukończona w 1948 roku. 
Ilość wagonów będzie podwojona, tak że pociągi będą składały 
się z 6 wagonów i będą częściej kursowały. 

Metro moskiewskie dalekie jest od oddawania mieszkańcom 
tych samych usług, które oddaje paryżanom ich metro, gdyż sieć 
uruchomionych linii jest jeszcze bardzo słabo rozgałęziona. Toteż 


głównym środkiem lokomocji 


pozostaną tramwaje. 


Mieszkańcy 


Moskwy, którzy szturmem zdobywają miejsca w przeładowanych 
wozach, z przyjemnością dowiedzieli się, że ilość ich zwiększy się 
znacznie i że uruchomione będą najbardziej nowoczesne wozy, 
a także, że wybudowane będą nowe linie o długości 80 kilometrów. 
Liczba trolleybusów (1410 wozów) potroż się w porównaniu z ilo- 
ścią przedwojenną, a liczba autobusów (3000 wozów) zwiększy się 
dwa it pół razy. Około 3000 taksówek będzie do dyspozycji publicz- 


ności, będą też czynne 


„taksówki 


wodne“ na rżece Moskwie. 


Wreszcie będzie się dalej prowadziło prace nad „elektryfikacja“ 


pociągów podmiejskich. 


Plan pięcioletni przewiduje także budowę nowych szkół i przed- 


szkoli. 


600 szkół powszechnych i średnich będzie do dyspozycji 


596.000 chłopców i dziewcząt. Ilość sklepów i spółdzielni detalicz- 
nej sprzedaży artykułów żywnościowych i artykułów bieżącej po- 
trzeby dosięgnie cyfry 3300, co wyraża stosunkowo niewielki 
wzrost o 11%, w porównaniu do stanu z r. 1940. 

Wreszcie Moskwa będzie wzbogacona o szereg przedsiębiorstw 
kulturalnych. W ciągu obecnej pięciolatki powstanie kilka teatrów. 
Ukończona będzie budowa teatru im. Niemirowicz-Danczenko, jak 
również odbudowa Teatru Małego. Przewiduje się otwarcie 19 kin, 
z których kilka będzie wyświetlało filmy stereoskopowe. Rozwinie 
się ogród botaniczny Akademii Nauk i powiększy się państwową 


galerię obrazów im. Tretiakowa. 


W różnych dzielnicach szereg 


nowych bibliotek będzie oddanych do 'dyspozycji publiczności. 
Plan rozbudowy Moskwy został jednogłośnie przyjęty przez 
stołeczną Radę Centralną. Ogólna suma wydatków będzie wy- 


nosiła 8.900.000.000 rubli. 


W związku z tym prasa radziecka za- 


pewnia, że wykonanie programu modernizacji i upiększenia, uczynł 
2 Moskwy miasto, godne wielkiej epoki rewolucyjnej. 
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występuje w obronie ojczyzny i 
tronu przed komunizmem. Mus- 
solini, pod pozorem ochrony mo- 
narchii przed rewolucją komuni- 
styczną, zostaje premierem. Bier- 
ny z natury król Wiktor Ema- 
nuęl III, skrępowany już przed- 
tem konstytucją, schodzi obecnie 
na stanowisko drugorzędne, wy- 
łącznie reprezentacyjne, staje się 
ucieleśnieniem aforyzmu francu- 
skiego męża stanu Adolfa Thier- 
sa: „Król panuje, ale nie rządzi!“ 
— Le roi règne et ne gouverne 
pas. Tak więc obawa króla przed 
losem cara rosyjskiego, a bankie- 
rów, przemysłowców i obszarni- 
ków przed przewrotem socjalnym 
| wywłaszczeniem, oddaje Musso- 
liniemu nieograniczoną władzę 
„premiera“ — dyktatora, 

Idee polityczne i socjalne Mus- 
goliniego pochodzą po części od 
różnych doktrynerów, a więc od 
florentyńskiego dyplomaty i hi- 
storyka—Niccola Machiavelliego, 


Nazwa Włoch zostaje ściągnięta 
do wyłącznej własności „czarnych 
koszul“, Mussolini zaś przywia- 
szcza sobie „pełnię władzy“, Miej- 
sce wielu polityków reprezentu- 
jących różne partie polityczne i 
programy, zajmuje teraz jeden 
wódz — duce, który programom 
przeciwstawia swe czyny. „Jestem 
za najsurowszą karnością. Tylko 
jeden rozkazuje, a tym ja je- 
stem * IKarność wobec duce'a ma 
służyć — według jego zapewnień 
— patędze Włoch: „Tylko dzięki 
karności Italia będzie mogła zdo- 
być sobie prestike u innych naro- 
dów. Jeżeli zasada karności nie 
będzie mogła być wcielona w ży- 
cie dobrowolnie, będzie musiała 
być narzucona!“ Mussolini zasto- 
sowuje przeto terror i gwałt, z 
których później w ten „żartobli- 
wy“ sposób tłumaczył się: „Aby 
przesączyć w stwardniałe mózgi 
nasze idee, musieliśmy zmiękczać 
czerepy uderzeniami kija!“ 


„Kontynuator* imperatorów 


Zagraniczna polityka Mussoli- 
niego służy  imperialistycznym 
planom Włoch: „Dla faszyzmu dą- 
żenie do mocarstwowości, to jest 
do ekspansji narodowej, jest obja- 
wem żywotności! Mussolini wie- 
rzy, że jest mężem opatrznościo- 
wym, zesłanym przez Boga. To 
mniemanie panuje powszechnie u 
faszystów, z których jeden (Lyno 
Guarnieri) pisze w ten sposób: 
„Przyszedł on rzeczywiście w 
„swoją godzine“, tak jak Jezus z 
Nazaretu przyszedł na świat dla 
zbawienia i odkupienia ludzko- 
sci", Mussolini wierzy w swą mi- 
sje dziepową. uważa się za kon- 
iynuatora imperatorów. Jego ce- 
lem staje się przywrócenie Rzy- 
mowi potegi z czasów starożyt- 


„nych, wskrzeszenie — po dwu- 


dziestu wiekach — Imperium Ro- 


mani Cezarów, stworzenie pierw- 
szorzędnego mocarstwa włoskiego 
— Italia imperiale. Zapewnia przy 
tym świat, że „żadna siła ludzka 
nie odwiedzie Italii od spełnienia 
swej historycznej misji!“ 
Mussolini — na początku swej 
kariery państwowej — deklaruje 
się za polityką pokojową, a jego 
hasłem staje się: „Pokój, nie sa- 
mobójstwo!* W krótki jednak 
czas po tym zapewnieniu, bo 28 
sierpnia 1923 r. siedem tysięcy 
żołnierzy włoskich zgrupowanych 
na 40 statkach wojennych — dła 
poparcia ultimatura przedłożonego 
Grecji — napada na wyspę Kor- 
fu, a duce tak oświadcza: „Fa- 
szyzm nie wierzy w możliwość, 
ani też w użyteczność wiecznego 
pokoju. W ten sposób odrzuca on 
pacyfizm, powstały z wyrzeczenia 
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się walki i tchórzostwa w obli- 
czu ofiary. Jedynie wojna wznosi 
do najwyższego napięcia wszyst- 
kie siły ludzkie i znaczy znamie- 
niem szlachectwa narody, które 
mają odwagę stawić jej czoło“. 


Włochy 
a Anglia 


Włochy zamknięte łańcuchem 
posiadłości angielskich i fran- 
cuskich, staraja się zerwać kre- 
pujące je więzy. Szczególnie cięż- 
kie są więzy angielskie. Anglia 
bowiem włada na — oblewają- 
cym półwysep Apeniński — mo- 
rzu Śródziemnym, który łączy 
trzy kontynenty: Europę, Afrykę i 
Azję, i jest najkrótszą dregą mor- 
ską z Europy na Wschód, do 
Azji południowej, do najbogat- 
szej kolonii angielskiej metropolii 
— Indyj. Anglia panuje nad wro- 
tami morza Śródziemnego: Gi- 
braltarem i Suezem. Gibraltar, 
położony na zachodnim wybrzeżu, 
stanowi kluczową pozycję: łączy 
Europe, z Afryką (około 15 km 
drogą wodną); oraz morze Śród- 
ziemne z oceanem Atlantyckim. 
Kanał Sueski (długości 160 km, 
zbudowany przez Francuza Fer- 
dynanda Lessepsa w latach od 
1859 do 1869) położony na po- 
łudniowym. wybrzeżu morza 
Śródziemnego, łączy je poprzez 
morze Czerwone z oceanem In- 
dyjskim i w ten sposób skraca 
drogę do Indyj — w porównaniu 
ze starym szlakiem naokoło Afry- 
ki południowej, a przebiegającym 
wzdłuż przylądka Dobrej Nadziei 
(Londyn—Kapstadt—Bombaj) 
o przeszło 11 tysięcy km. Na do- 
datek jeszcze mocniejszego skrępo 
wania Włoch — w połowie mniej 


więcej drogi między Gibraltarem 
a Suezem — znajduje się najsil- 
niejsza twierdza morska na świe- 
cie, dawna siedziba zakonu Joan- 
nitów .— Malta. Stanowi ona 
środkowy punkt panowania an- 
gielskiego na morzu  Śródziem- 
nym, a oddalona o około 100 km 
na południe od Sycylii oraz około 
350 km na północ od Trypolisu, 
staje się tym samym strażnikiem 
kanału włosko-afrykańskiego, łą- 
czącego Włochy z Libią. Mussoli- 
ni określił przeto Maltę jako 
„cierń w podeszwie włoskiego bu- 
ta“. Na wschodnim wybrzeżu mo- 
rza Śródziemnego Anglia rządzi 
trójkątem, którego wierzchołka- 
mi są: wyspa — zamieniona na 
bazę obronną — Cypr, najważ- 
niejszy port Egiptu strażnik 
kanału Sueskiego — Aleksandria, 
oraz wojenny port Palestyny — 
Haifa. W ten sposób morze Śród- 
ziemne, to „mare clausum“ pano- 
wania angielskiego, a siinie ufor- 
tyfikowane twierdze Gibraltaru 
i kanału Sueskiego — to granice 
potęgi morskiej Włoch. Przed Wło 
chami stoją więc dwie drogi wy- 
boru: porozumienie i wspól- 
praca z Anglią, albo walka prze- 
ciw niej, 


Mussolini doszedłszy do władzy 
rzuca hasło, że przyszłość Włoch 
leży w Afryce i Azji, dla zreali- 
zowania zaś tego celu snuje pla- 
ny o bloku kontynentalnym prze- 
ciwko Anglii. Doszukuje się na- 
wet wzorów w historii i przypo- 
mina, że pierwszy najazd na Bry- 
tanię (lata 55—54 przed Chr.) był 
dokonany przez wodza rzymskie- 
go — Juliusza Cezara. Podkreśla 
przy tym wpływy włoskie, które 
tak wydatnie zaważyły w angiel- 
skiej literaturze, malarstwie i ży- 
ciu 


Przygotowania wojenne 


Włochy, pod wpływem militar- 
nie nastrojonego wodza, który 
wojnę sławi jako czynnik wycho- 
wawczy i swej młodzieży rzuca 
hasło: „Książka i karabin!“ — Li- 
bro e moschetto!, zbroją się. Bu- 
dują łodzie podwodne, krążowni- 
ki, rozbudowują flotę powietrzną: 
„Słowa są bardzo piękną rzeczą, 
lecz karabiny, pancerniki, samolo- 
ty i armaty są rzeczą jeszcze pie- 
kniejszą!* Budują w swych kolo 
niach drogi o znaczeniu strategi- 
cznym, jak na przykład w Libii 
prowadzącą od Tunisu po Egipt, 
W odległości 200 km na północny 
zachód od Malty rozbudowują 
„Maltę włoską“ Pantellarię, 
zaopatrując ją w port, lotniska, 
najcięższą artylerię, oraz składy 
materiałów pędnych. „Pantellaria 


ma być fortem zakotwiczonym 
na dnie morza, kontrolującym ca- 
łe morze Śródziemne, ma ona być 
„łamaczem fal" dla Sycylii, a rów 
nocześnie pełnić zadanie lotni- 
skowca i „gniazda szerszeni”. Wło- 
chy otwarcie przygotowują się do 
wojny, która wedlug słów 
Mussoliniego — „jest dla męż- 
czyzny tym, czym macierzyństw 
dla kobiety". Jednocześnie duce 
kategorycznie oświadcza: „Nie 
wierzę w wieczny pokój!” 


Włochy 
a Francja 


Włosi od ostatniej ćwierci dzie- 
więtnastego wieku uważają Fran- 
cję za naturalnego nieprzyjaciela, 
będącego przeszkodą w ich eks- 
pansji na Czarnym Lądzie. W 1ę- 
kach bowiem Francji znajduje się 
leżące naprzeciw Włoch północ- 
no-afrykańskie wybrzeże, przy 
czym szczególnie groźną jest „no- 
woczesna Kartagina* — twierdza 
Bizerta, paraliżująca ruch wło- 
skiej marynarki na morzu Śród- 
ziemnym. Włosi więc są otoczeni 
posiadłościami, znajdującymi się 
pod panowaniem albo przemoż- 
nym wpływem Francji, i tak: na 
południu — wybrzeżem Afryki — 
Tunetanią, na zachodzie — Kor- 
syką, a na wschodzie — pozosta- 
jącą pod silnymi wpływami go- 
spodarczymi i politycznymi Fran- 
cji — Jugosławią. Wewnątrz zaś 
Francji działają emigranci wło- 
scy — wrogowie Mussoliniego — 
którzy wydają tam, przemycane 
następnie do Włoch, pisma anty- 
faszystowskie. Duce, biorąc sobie 
za wzór Juliusza Cezara, rozmy= 
śla przeto o możliwości podboju 
Francji — dawnej Galii. 


W styczniu 1935 r. toczą się roz- 
mowy pomiędzy Mussolinim a 
premierem francuskim Pierre La- 
valem, zakończone podpisaniem 


s 
paktu przyjaźni. Na mocy tego 
paktu Włochy zrzekły się preten- 
syj do Tunisu i wpływów na Bał- 
kanach, Francja zaś — wypróbo- 
wanym sposobem włoskim 
przyobiecała „życzliwą* neutral- 
ność w zbliżającym się konflikcie 
włosko-abisyńskim, oraz odstąpi- 
ła Włochom część Sahary, a mia- 


mieszkałych przez... 62 ludzi. 


Kryzys | 
abisyński 


W październiku 1935 roku roz- 
poczyna się najazd na Abisynię, 
która od 1823 r. — na skutek 
poparcia udzielonego jej wów- 
czas przez Włochy — jest człon- 
kiem Ligi Narodów. Liga Naro- 
dów, uznawszy Włochy za na- 
pastnika, uchwala przeciw nim 
sankcje. Francja zmuszona — 
pod naciskiem Anglii — do przy- 
jęcia uchwał genewskich, pow- 
strzymuje jednak Anglię od za- 
stosowania bardziej dotkliwych, 
a tym samym skuteczniejszych 
sankcyj, jakimi mogły być ' blo- 
kada morska oraz zamknięcie 
dla Włoch kanału Sueskiego. Mi- 
mo to jednak stosunki między 
Rzymem a Paryżem stają się na- 
pięte. Berlin bowiem, przy po- 
mocy goebbelsowskiej propagan- 
dy podnieca przeciwieństwa wło- 
sko - francuskie. Niemcy, które 
od zakończenia pierwszej wojny 
światowej sprzyjały polityce 
Włoch, jako państwa popierają- 
cego ich żądania terytorialne, 
jednocześnie występowały prze- 
ciw Francji, mocno stojącej na 
przeszkodzie w ich rewizjoni- 
stycznych planach. Wspólna nie- 
nawiść polityczna do Francji, o- 
raz zazdrość wobec hegemonii 
morskiej Anglii, połączyły przeto 
Niemcy i Włochy w myśl zasady, 
że nieprzyjaciele naszych nie- 
przyjaciół są naszymi przyjaciół- 
mi. ` 

Idylla niemiecko - wloska po- 
czyna się dopiero z 1935 rokiem. 
Mussolini bowiem po objęciu 
władzy był wobec Niemiec po- 
czątkowo nastrojony nieprzychyl- 
nie. a powodem takiego stano- 
wiska była przede wszystkim Au- 
stria, uważana za „prawowitą 
sferę wpływów włoskich”, a rzu- 
cona im przez Francję, jako kość 
trwałej niezgody między nimi a 
Niemcami. Dalszym powodem 
niechęci była sprawa Tyrolu po- 
łudniowego, zamieszkałego przez 
około 270 tysięcy Niemców, któ- 
rych Mussolini starał się gwal- 
tem zitalianizować. W odpowiedzi 
na zamykanie szkół niemieckich, 
oraz przymusową zmianę nazwisk 
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nowicie 114 tysiecy km. kw., 


niemieckich na włoskie, czynniki 
rządowe Niemiec „demokratycz- 
nych“ zapowiedziały wówczas, że 
wystąpią z akcją, aby „krzywdy 
wyrządzone niemieckim braciom 
naszym ze strony Włoch zostały 
naprawione“. Mussolini — w od- 
powiedzi na to — groził Niem- 
com, że Włochy nie tylko nie o- 
puszczą swego sztandaru nad 
Brennerem, ale w razie koniecz- 
ności mogą go ponieść dalej, — 
Włochy zabiegają tedy o przy- 
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zbrojnie upomnieć się v najbo- 
gatszą krainę alpejską Włoch — 
Tyrol południowy, Obawą napel- 
nia ich też — głoszona przez ra- 
dykalnych polityków pruskich — 
konieczność przesunięcia granicy 
południowej Niemiec aż po AdriB 
tyk, to jest po Wenecję i Triest 
— uważany przez Niemcy za okno 
| na morze Śródziemne. Kiedy więc 
w 1934 roku wybucha we Wie- 
, dniu rewolta narodowo - socjali- 
styczną, Mussolini wysyła nad au 


| jażń Anglii i Francji, obawiają striacką granice dwie zmotory- 


się bowiem Niemiec, mogących 


zowane dywizje. 


wojna o „przestrzeń do życia 


W 1935 roku Włochy — liczące 
już przeszło 42 miliony ludności, 
to jest 136 ludzi na km kw. — 
rozpoczynają drugą imperiali- 
styczną wojnę o nową  „prze- 
strzeń do życia”, W dniu 3. paź- 
dziernika, pomimo istnienia pak- 
tu nieagresji z sierpnia, 1928 r., 
czterystotysięczna armia włoska, 
pod naczelnym dowództwem mar 
szałków, Piotra Badoglia i Gra- 
zianiego, napada zdradziecko — 
bez wypowiedzenia wojny — na 
jedyne istotnie niepodległe pań- 
stwo afrykańskie Abisynię, 
zwaną oficjalnie. Etiopią. Kam- 
pania ta rozpoczęta z własnej ini- 
cjatywy Mussoliniego, bez szcze- 
gólnego entuzjazmu narodu wło- 
skiego, żyjącego jeszcze wspom- 
nieniami doznanej klęski pod 
Aduą, staje się uwerturą do ka- 
tastrofy powszechnej. Wojna z 
Abisynią — podobnie jak napad 
na Trypolis w 19ł1 roku — po= 
przedza o przeszło trzy lata no- 
wą wojnę światową, 

Do politycznych argumentów 
włoch, mających usprawiedliwić 
tę wojnę, należy to, że Abisynia 
jest im koniecznie potrzebną ja- 
ko naturalny pomost łączący Ery- 
treę i Somali. Faktycznie jednak 
napad na Abisynię był pierw- 
szym etapem na drodze do reali- 
zacji imperium afrykańskiego. 
Leżące bowiem w Abisynii jezio- 
ro Tana, które jest źródłem Nilu 
Błękitnego — Bahr el Azrak, ma 


Realizacja 


W 1936 roku, na skutek nie- 
zmiernej przewagi technicznej 
Włoch, używających bomb i ga- 
zów, następuje ujarzmienie Abi- 
synii. W dniu 5. maja Włosi zaj- 
mują 70-tysięczną stolicę Addis 
Abebę, Cesarz, król królów — 
negus negesti — Haile Sellassie, 
wyjeżdża do Anglii. Dnia 3. maja 
odbywa się uroczyste ogłoszenie 
aneksji Abisynii (1.200 tys. km 
kw z 55 milionami ludności), — 
Król Wiktor Emanuel III przy- 
biera tytuł cesarza Etiopii. Wło- 
chy z zajęciem Abisynii — do 
której z najważniejszych produk- 
tów należą: kawa, cukier trzci- 
nowy, bawełna, kauczuk, skóry, a 
do bogactw kopalnianych: ruda 
żelazna, węgiel, miedź, platyna i 
złoto — stają się imperium kolo- 
nialnym. Africa Orientale Italia- 
na, w skład której wchodzi Abi- 
synia, Erytrea i Somali, liczy 12 
milionów ludności. We Włoszech, 
przy dźwiękach hymnu Giovi- 
nezza, rozlegają się owacyjne o- 
krzyki: „Niech żyje cesarstwo — 
król — wódz!“ Mussolini zapew- 
nia teraz świat, że Włochy przez 
zwycięstwo w  Abisynii zajęły 
miejsce w rzędzie państw nasy- 
conych i nie mają już żadnych 
innych pretensyj kolonialnych. 

Sukcesy jednak szybko zmie- 
niają Włochów i wzmagają dąże- 
nia ich do panowania w basenie 
Morza Śródziemnego. Italomania 
doprowadza ich nawet do planu 
stworzenia imperium śródziem- 
nomorskiego, obejmującego: 
jak za czasów cesarza Trajana — 
nadbrzeżne obszary Morza Śród- 
ziemnego z Afryką północną i 
Azją Mniejszą, oraz krajami a- 
rabskimi, a w którego sferze 
wpływów znalazłyby się Hiszpa- 
nia i Grecja. Włochy, w celu 
zrealizowania swych aspiracyj im 
perialistycznych, ' dalej gorączko- 
wo zbroją się, Powiększają ma- 
rynarkę wojenną, stwarzają po- 
tężne lotnictwo, rozbudowują ba- 
zy morsko - lotnicze i schrony 
dla łodzi podwodnych na Sardy- 
nii, Sycylii, Pantellarii,i w Libii 
i wyspach Dodekanezu. Wskrze- 
siciel nowoczesnego imperium 
rzymskiego przygotowuje się do 
rozprawy orężnej z największym 
współcześnie imperium świata — 
Wielką Brytanią. 

Początkiem rozgrywki o morze 
Śródziemne — mare Mediterra- 


olbrzymie znaczenie dla Sudanu 
i Egiptu. Zajęcie przeto Abisynii 
stanowiło poważne niebezpieczeń 
stwo dla życia gospodarczego E- 
giptu, który mógłby w przyszło- 
ści zostać zmuszonym — jako sta- 
nowiący połączenie Libii z Abi- 
synią — do poddania się pod 
sferę wpływów włoskich. Zaję- 
cie zaś Egiptu przez Włochy by- 
łoby potężnym uderzeniem W 
drogi morskie Anglii, w drogi pro 
wadzące do serca imperium bry- 
tyjskiego — Indyj. 


„Anglia, w odpowiedzi na agre- 
sję włoską, wysyła flotę na Mo- 
rze Śródziemne — koncentrując 
ją w Aleksandrii — i rozpoczyna 
stosować sankcje. Włochy zmuy- 
szone są teraz starać się o jak 
najlepsze stosunki z Niemcami. 
Niemcy zaś, zdając sobie sprawę 
z tego, żę środki przymusowe 0- 
głoszone przez Ligę Narodów SĄ 
próbą generalną demokracyj zā- 
chodnich przeciw państwom to- 
tałlnym — rozpoczętą od poskro- 
mienia słabszego dyktatora —- po- 
pierają Wlochy dotkniete sank- 
cjami. Rozpoczyna sie wspóipra- 
ca polityczna kraju czařnych ko- 
szul z krajem brunatnych koszul. 
Włochy dostają z Niemiec p^- 
trzebny im materiaj wojenny, za 
co milcząco godzą się na wzrost 
wpływów hitlerowskich w Au- 
strii, oraz przyrzekają pomoc w 
ewentualnym konflikcie Niemiec. 


imperium 


neo, mające być w najbliższej już 
przyszłości wielkim jeziorem im- 
perlum rzymskiego, jest wspól- 
udział w hiszpańskiej wojnie do- 
mowej, który doprowadził do 
wzrostu wpływów włoskich na 
półwyspie Iberyjskim. Bogactwa 
rolne Hiszpanii jak pszenica, ©- 
liwki, owoce, wina, oraz górnicze 
na czele z doskonałą rudą żela- 
zną i metalami kolorowymi, jak 
miedź, ołów, rtęć I srebro, mają 
dla wzmocnienia potęgi Włoch 
olbrzymie znaczenie. Jednocześ- 
nie Włośi starają się o wpływy 
w Marokku hiszpańskim, które 
— położone na wprost Gibralta- 
ru — posiada poważne znaczenie 
strategiczne. 


„Oś 
Berlin-Rzym'' 


Przyjacielskie stosunki łaszy- 
stowskich Włoch z hitlerowskimi 
Niemcami zacieśniają się coraz 
bardziej. W czerwcu 1936 roku 
zięć Mussoliniego, minister spraw 
zagranicznych hr. Galeazzo Cla- 
no di Cortelazzo — wbrew opinii 
większości narodu — doprowadza 
do porozumienia w sprawie or- 
ganizacji ściślejszeęgo związku. 
Dnia 24. października, w czasie 
pobytu hr. Ciano w Berchtesga- 
den, zostaje zawarta umowa — 
zwana odtąd „osią Berlin 
Rzym“ — o stworzeniu bloku w0- 
jennego obu państw totalnvch 
przeciw potędze bloku defensy w- 
nego państw demokratycznych — 
Anglii i Francji. Nastąpiło wiec 
jakby odrodzenie dawnego trój- 
przymierza z tą różnicą, że u- 
dział Włoch stał się: teraz rze- 
czywistym.. Hitler z zadowojle- 
niem stwierdził wówczas: „Epo- 
ka odosobnienia została zakoń- 
czona, Niemcy uzyskały przyjażń 
potężnego mocarstwa świalowe- 
go“, Mussolini zaś w związku Z 
tym zapowiedział, że jest to po- 
czątek procesu konsolidacy jnego 
Europy. 

Współpraca Niemiec i Włoch 
przejawia się od razu w łącznej 
i solidarnej interwencji zbrojnej 
w hiszpańskiej wojnie domowej 
'(od 18. lipca 1986-r. do marca 
| 1939 r.) Około 40 tysięcy „ochot- 
ników“ włoskich walczy po stro- 


l (Doknnczenie na stronie 6) 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


Wrocławskie warsztaty naukowe 


Instytut Geograficzny 


Jeśli odwiedzić którykolwiek 
zakład Uniwersytetu Wrocław- 
skiego — wszędzie usłyszy się 
zdanie: „„..bo my tu właściwie 


kontynuujemy pracę, zaczętą je- 
szcze w uczelni lwowskiej”... 

I rzeczywiście — w ciągu pół- 
tora roku — stolica Dolnego Ślą- 
ska skupiła w swych murach 
większość dawnych pracowników 
Uniwersytetu Jana ' Kazimierza 
oraz Politechniki Lwowskiej, sta- 
jąc się tym samym spadkobiercą 
kulturalnym grodu nadpełtwiań- 
skiego, — spadkobiercą świetnych 
tradycji, wyhodowanych w cieniu 
Wysokiego Zamku. 

Wśród innych zakładów Almae 
Matris Wratislaviensis, także 
Instytut Geograficzny nie jest 
tworem nowym — jeżeli wziąć 
pod uwagę jego skład personalny 
i poprzednią działalność, — ani 
też nie jest warsztatem, którego 
praca miałaby jakiś ' Ściślejszy 
związek z póprzednio tu panującą 
nauką niemiecką. 

"Dawny bowiem, doskonałe wy- 
posażony Instytut spłonął doszczę 
tnie wraz z całą biblioteką, zbio- 
rami i przyrządami w czasie oblę- 
żenia miasta w 1945 roku. 


Toteż gdy latem ubiegłego roku 
prof. dr Julian Czyżewski miano- 
wany został dyrektorem nieist- 
niejącego właściwie zakładu — 
dla uruchomienia jego miał on 
tylko swoje bogate na tym põlu 
doświadczenie naukowe i nic 
więcej. 

Znalazł się wszakże po pewnym 
czasie lokal, wymagający wpraw- 
dzie gruntownego remontu, ale 
mieszczący się za to w głównym 
bundynku Uniwersytetu. Jesienią 
zaś przybył do Wrocławia drugi 
znany przede wszystkim na tere- 
nie Lwowa a następnie także i 
w całej Polsce geograf prof. dr 
Józef Wąsowicz. We dwójkę też, 
— przy jak najwydatniejszym po- 
parciu grona młodych naukowych 
sił pomocniczych, zabrano się do 
pracy, którą dosłownie należało 
rozpocząć od podstaw. 

Rezultat nie dał na siebie długo 
czekać i dziś Instytut Geogra- 
ficzny Uniwersytetu Wrocław- 
skiego należy do najlepiej zorga- 
nizowanych i najlepiej pracują- 
cych zakładów Uczelni. 

Zaczęło się od remontu lokalu 
i ustawianiu zwiezionych skąd 
się dało półek: na książki oraz 
mebli. Wynajdowano je głównie 
w gruzach najsilniej zbombardo- 
wanej i opuszczonej południowej 
dzielnicy miasta. Sprzęty te zre- 
sztą także ucierpiały i przed od- 
daniem do użytku, musiały być 
wpierw gruntownie odnowione. 

Książki otrzymano częściowo z 
Biblioteki Uniwersyteckiej, która 


Karkonosze 


Czyżewski, dy- 
Geograficznego 


Prof. dr. Julian 
rektor Instytutu 


wydzieliła odpowiednią ilość du- 
plikatów a częściowo wybierano z 
dawnych poniemieckich bibliotek 
szkolnych lub po prostu z roz- 
bitych bezpańskich mieszkań, w 


których natknięto. się na księgo- 
zbiór, mogący zawierać cenne 
geographica.  Nieznaczna ilość 


wydawnictw, należących niegdyś 
do niemieckiego Instytutu, zo- 
stała znaleziona w Bobrowicach 
pod Jelenią Górą — skąd znów 
przy pomocy referatu rewindy- 
kacyjnego Biblioteki Uniwersy- 
teckiej przewieziono je do Wro- 
cławia. 

W ten sposób rosła powoli bi- 
blioteka zakładowa, składająca 
się początkowo niestety prawie 
wyłącznie z niemieckich dzieł fa- 
chowych i czasopism. Charakter 
biblioteki zmienił się dopiero 
wówczas, gdy okrężną drogą przez 
Kraków zaczęły napływać rewin- 
dykowane z Niemiec książki pol- 
skie, a między innymi przekazane 
w ten sposób Instytutowi księgo- 
zbiory „Książnicy Atlas". i 

W 1946 roku grono pracowni- 
ków naukowych Instytutu Geo- 
graficznego powiększyło się. o 
dwie dalsze osoby, a mianowicie 
o przybyłego tu z Krakowa prof. 
dra Mieczysława Klimaszewskie- 
go, wybitnego znawcy rzeźby gór 
polskich fliszowych oraz Karpat 
Zachodnich i prof. dra Bolesława 
Olszewicza, najlepszego obok 
prof. Romera, znawcy polskiej 
kartografii historycznej. 

Właśnie dzięki inicjatywie pro- 
fesora Olszewicza i staraniom 
Dyrektora Zakładu, Ministerstwo 
Oświaty zakupiło dla Instytutu 
prywatną bibliotekę prof. Euge- 
niusza Romera. Odtąd, licząca o- 
koło 10.000 tomów książek i około 
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Otulone śniegiem stoki gór czekają na narciarzy 


Jedno ze schronisk górskich 
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1000 tomów czasopism nauko- 
wych oraz posiadająca zbiór po- 
nad 250 map ściennych i 5000 
ręcznych, — biblioteka Zakładu 
stanęła na wysokości zadania 
nowoczesnego warsztatu nauko- 
wego, jakim po roku pracy orga- 
nizacyjnej stał się Instytut Geo- 
graficzny Uniwersytetu Wro- 
cławskiego. 


Ze szczupłych dotacji miesięcz- 
nych zdołano zakupić najkoniecz- 
niejsze przyrządy i instrumenty 
do badań naukowych oraz dwa 
projektory małoobrazkowe, po- 
zwalające na ilustrowanie wykła- 
dów odpowiednio dobranymi prze 
źroczami. Dalsze starania idą po 
linii nieustannego unowocześnia- 
nia wykładów przez zdobycie a- 
paratu projekcyjnego na taśmę 
filmową 16 mm i takiegoż aparatu 
do zdjęć filmowych. Chodzi o to, 
by można było nakręcać stosowne 
filmy naukowe i demonstrować je 
na wykładach. 

Przy Instytucie istnieje w tej 
chwili ściśle z nim współpracu- 
jący Zakład Kartograficzny im. 
prof. E. Romera. Zakład prowa- 
dzi prof. Józef Wąsowicz, znawca 
światowej produkcji kartograficz- 
nej, najbliższy współpracownik 
prof. Romera na polu kartografii. 
Opracowuje się tam mapy, wy- 
dawane przez „Książnicę Atlas" 
we Wrocławiu i w Warszawie. 

Już w czerwcu ub. roku — mi- 
mo że Instytut był jeszcze wów- 
czas „in statu nascendi“, idąc po 
linii życzeń geografów z całej 
Polski, zorganizował łącznie z 
Wrocławskim Oddziałem Towa- 
rzystwa Geograficznego pierwszy 
powojenny ogólnokrajowy Zjazd 
Geógrafów z dwudniową wy- 
cieczką w Sudety. Zjazd ten po- 
zwolił uczestnikom jego zapoznać 
się z bliska z problemami Śląska 
w ramach Ziem Odzyskanych. 

Chcąc wziąć bezpośredni udział 
w dziele odbudowy kraju — In- 
stytut Geograficzny nawiązał ści- 
sły kontakt z Wrocławskim U- 
rzędem Planowania Przestrzen- 
nego. . 

Jeżeli chodzi o frekwencję mło- 
dzieży, to już w 1946 roku czynny 
był pierwszy, drugi i trzeci rok 
studiów przy udziale około 30 
studentów. W bieżącym roku aka 
demickim, cyfra samych tylko za- 
pisanych na pierwszy rok wynosi 
112 słuchaczy. Większość z nich, 
to stali. już mieszkańcy Ziem Od- 
zyskanych rekrutujący się 
zresztą także z obszarów, na ja- 
kie promieniował niegdyś lwow- 
ski ośrodek naukowy i kulturalny. 

Działalność Instytutu Geogra- 
ficznego — to dalsza praca ba- 
dawczo - naukowa, obejmująca 
coraz szersze połacie Śląska. oraz 
praca pedagogiczna w postaci 
wykładów i ćwiczeń. Wyników 
jej możemy być pewni. Bo jeżeli 
prof. Czyżewski w przeciągu tak 
krótkiego czasu, jaki bawi on we 
Wrocławiu, tylko dzięki własnej 
energii i sile woli, zorganizować 
potrafił warsztat naukowy, naj- 
większy dziś w Polsce tego ro- 
dzaju, — to bogata jego praktyka 
naukowa i głębokie studia, znaj- 
dą tu bez wątpienia świetne za- 
stosowanie. 

A prof. Czyżewski — to czło- 
wiek, mający już dziś za sobą bo- 
gaty dorobek naukowy. Jest wy- 
chowankiem Uniwersytetu Lwow 
skiego. Szereg lat był asystentem 
prof. Romera, który — jak wia- 
domo stworzył swą własną 
szkołę geograficzną. Po habilita- 
cji, zwiedził prof. Czyżewski in- 
stytuty geograficzne niemieckie, 
po czym przez czas dłuższy bawił 
we Francji, w Paryżu i Grenoble, 
pogłębiając swe studia w tamtej- 
szych zakładach naukowych, kie- 
rowanych przez najznakomit- 
szych geografów francuskich, jak 
de Martonne, Demangeon i Blan- 
chard. Następnie, uczestnicząc we 
francusko - amerykańskiej wy- 
cieczce naukowej, prowadzonej 
przez znakomitego badacza na 
polu geografii fizycznej prof. Ahl- 
mana ze Sztokholmu, zwiedził 
Szwecję i Norwegię. W 1930 roku 
zapoznał , się prof. Czyżewski z 
pustynnymi i stepowymi kraj- 
obrazami w Afryce Północnej, 
odwiedził Włochy i Jugosławię, a 
po powrocie do kraju współpra- 
cował nad przygotowaniem prac 
Instytutu Geograficznego Lwow- 
skiego na Międzynarodowy Kon- 
gres Geografów w Paryżu. Po 
słowiańskich kongresach geogra- 
fów i etnografów, odbytych w 
Pradze w 1924, w Polsce w 1927 
i w Jugosławii w 1930 r., był to 
pierwszy ogólno-polski kongres 
geograficzny, w którym prof. 
Czyżewski uczestniczył. 

Z kongresem w Paryżu wiązała 
się znów odbyta przez prof. Czy- 
żewskiego wycieczka naukowa do 
gór Jura i w Prealpy Sabaudz- 


kie. Z kolei demonstrował on w 
kraju wyniki badań polskich nad 
Podolem, Pokuciem i Karpatami. 
Uczestniczyli wówczas w obra- 
dach delegaci różnych odległych 
państw, a między innymi wysłan- 
nicy Stanów Zjednoczonych, 
Unii Połudn. Afryki, itd. Gośćmi 
polskimi byli wówczas także zna- 
komity morfolog prof. Baulig ze 
Strasburga i prof. Sorbony Mol- 
ley, — wszyscy wielcy przyja- 
ciele Polski. 

Do wybuchu wojny kierował 
prof. Czyżewski Instytutem Geo- 
graficznym. Po wrześniu zaś 1939 
roku, współpracował jakiś czas w 
Instytucie Botanicznym prof. Kul- 
czyńskiego nad bibliografią roślin 
krajowych, która to praca zorga- 
nizowana była pod egidą Kijow- 
skiej Akademii Nauk. 


Następnie — pracę naukową na 
wielką skalę podejmuje prof. Czy- 
żewski dopiero we Wrocławiu, 
prągnąc z powierzonego sobie In- 
stytutu stworzyć wielki ośrodek 
pracy twórczej na polu karto- 
grafii syntetycznej. 

Blisko ćwierć wieku swojego 
życia poświęcił prof. Czyżewski 
studiom nad ziemiami południo- 
wo-wschodnimi obszaru państwo- 
wego Polski z lat 1921—1939, pu- 
blikując z dziedziny tej około 20 
prac i komunikatów. Z meto- 
dycznego punktu wiqzenia zasłu- 
guje ńa wyróżnienie jego stu- 
dium z historii doliny Dniestru, 
jako przykład zastosowania me- 
tody indukcyjnej i studium z 
fizjografii Pokucia — jako przy- 
kład zastosowania w geografii 
metody dedukcyjnej. 


Prof. Czyżewski zajmował przed 
wojną stanowisko sekretarza ge- 
neralnego Zrzeszenia 
Nauczycieli Geografii, sekretarza 
Komitetu Redakcyjnego „Czaso- 
pisma geograficznego”, które słu- 
żyło także geografii szkolńej, był 
potem zastępcą redaktora tego 


pisma, a wreszcie redaktorem, od- |. - 


dając do druku pierwszy powo- 
jenny tom tego wydawnictwa. 
Współpracował w szeregu innych 


Polskich: 


periodyków, a dziś, we' Wrocła- 
wiu, jest m. in. prezesem oddziału 
Polskiego Towarzystwa Przyrod- 
ników im. Kopernika oraz prze- 
wodniczącym wrocławskiego od- 
działu Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego. 

Prof. Czyżewski jest autorem 
opracowanej ostatnio popularnej 
pracy o Śląsku. 

Obecnie skład współpracowni- 
ków prof. Czyżewskiego, który 
zajmuje katedrę geografii regio- 
nalnej w Instytucie Geograficz- 
nym przedstawia się następująco: 

Prof. dr Józef Wąsowicz — ka- 
tedra antropogeografii; prof. dr 
Mieczysław Klimaszewski — ka- 
tedra geografii fizycznej; prof. 
dr Bolesław Olszewicz — katedra 
geografii historycznej. 

Naukowe siły pomocnicze: 


Adiunkt dr Wojciech Walczak 
— ma zlecone wykłady i ćwicze- 
nia z kartografii; st. asystenci: 
mgr Stanisław Szczepankiewiuz, 
mgr Władysław Migacz, mgr Ze- 
fia Buczkówna, mgr Bożenna Mo- 
delska. Jeszcze trzech młodszych 
asystentów i sekretacka tworza 
całość załogi naukowej Instytutu. 

W roku zeszłym — równolegle 
z pracami organizacyjnymi, po- 
stępowała także praca naukowa 
Instytutu. Prowadząc równocze- 
śnie badania w terenie, zajęto się 
następującymi problemami: prof. 
Czyżewski — Geografia Niżu Ślą- 


j I i 


Z Instytutu Geograficznego. 
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skiego, prol. Józef Wąsowicz — 
Osadnictwo na Śląsku, prof. Mie- 
czysław Klimaszewski — Morfo- 
logia Sudetów, prof. Bolesław 
Olszewicz — Polskość Śląska w 
świetlę źródeł historycznych, oraz 
redakcja Słownika Geograficz- 
nego, dr Wojciech Walczak 
Zjawiska periglacjalne w Karko- 
noszach i geograficzna monogra- 
fia Kotliny Kłodzkiej, mgr Stani- 
sław Szczepankiewicz, st. asyst. — 
Monografia geograficzna Pogórza 
Środkowo-Sudeckiego, mgr Bo- 
żenna Modelska, st. asyst. — Śląsk 
i rzeka Odra u Długosza, magi- 
strantka Halina Leonhard, mł. 
asyst. — Zniszczenie wsi na Ślą- 
sku. 


Aby mieć możność dalszej wy- 
datnej pracy, musi Instytut otrzy- 
mać odpowiednie fundusze. Po- 
trzebne są one zarówno na publi- 
kowanie wyników tej pracy pod 
postacią komunikatów czy też 
osobnych tomików, co było by 
najlepszym świadectwem dla 
swoich i obcych żywotności nauki 
polskiej na Ziemiach Odzyska- 
nych. Na razie otrzymano skrom- 
ną tylko pomoc finansową na wy- 
dawanie Czasopisma Geograficz- 
nego, organu tutejszego Towa- 
rzystwa Geograficznego. Pomoc 


ta okazała się jednak zbyt szczu- 
płą na publikowanie przygotowa- 
nych już do druku dużych prac. 


ROMAN AFTANAZY 


EA K 


Praca w kreślarni nad planem 


Wroclawia. 


Oid Mazziniego do Mussoliniego 


nie falangistów generaļa Fran- 
cisco Franca przeciw frontowi 
ludowemu. Włochy za udział po 
stronie Franca pragną. otrzymać 
żyzne Wyspy Balearskie, nadzwy- 
«zaj ważne pod względem strate- 
gicznym, położone są bowiem na 
szlaku morskim z południowej 
Francji do północnej Afryki. W 
czasie interwencji Włosi istotnie 
zajmują Baleary, tworząc tam 
bazy morskie i lotnicze. Pragną 
oni opanować też śródziemno- 
morskie porty hiszpańskie, będą- 
ce kluczem do zajęcia mocnych 
pozycyj na Morzu Śródziemnym. 
Niemcy zaś za swój udział w 
wojnie hiszpańskiej, umożliwia- 
jącej im doświadczenie z nowym 
materiałem wojennym, a specjal- 
nie z czołgami iisamolotami, chcą 
otrzymać Wyspy Kanaryjskie, po 
siadające duże znaczenie strate- 
giczne (leżą na ważnym szlaku 
morskim i lotniczym, łączącym 
Europę z Afryką i Ameryką po- 
łudniową), Maroko hiszpańskie, 
kolonię hiszpańską w zachodniej 
Saharze — Rio de Oro i Gwineę 
hiszpańską. Celem więc — z punk 
tu widzenia strategicznego — in- 
terwencji zbrojnej państw osi w 
„krainie Carmen“ było przecię- 
cie najważniejszych dróg mor- 
skich Anglii i Francji z Europy 
do Afryki i Azji. 


Zacieśnienie 
przyjaźni 


W 1937: roku Włochy — spod 
znaku wiązek  liktorskich — i 
Niemcy — spod znaku swastyki 
— zespalają się jeszcze mocniej. 
Niemałą rolę odgrywa w tym 
kontakt osobisty obu dyktato- 
rów: duce'a — byłego kaprala 9 
pułku bersaglierów, oraz fuehre- 
ra — byłego kaprala 16 bawar- 
skiego pułku piechoty. Mussolini, 
w czasie uroczystości przyjęcia 
w Berlinie, rezygnuje z roli opie- 
kuna niezawisłości Austrii i o- 
głasza w jej sprawie faktyczne 
dćsintćressement. Hitler zaś, ze 
swej strony, zrzeka się pretensyj 
do Tyrolu południowego. Dnia 
6. listopada 1937 r. „oś Berlin — 
Rzym“ zostaje jeszcze bardziej 
wzmocniona i rozszerzona, Włosi 
bowiem przystępują do. antyko- 


(Dokończenie ze strony 5) 


„minternowskiego paktu, zawarte- 


go wcześniej (1936 r.) między 
Niemcami a Japonią. Spóźnioną 
wreszcie „odpowiedzią“ Mussoli- 
niego na sankcje jest wystąpie- 
nie Włoch z Ligi Narodów. 

W dniu 13. marca 1938 roku 
następuje „anschluss“. Austria 
staje się łupem Niemiec, które 
przez to przesuwają swą granicę 
bliżej Morza Adriatyckiego, na 
odległość 80 km, a tym samym 
otwierają sobie drogę do ekspan- 
sji na Bałkany. Mussolini, za swe 
przychylne stanowisko w tej spra 
wie, otrzymuje osobisty list 
dziękczynny od Hitlera. W mie- 
siącu maju (od 3. do 9.) Hitler 
jest uroczyście przyjmowany w 
Rzymie. Włochy, których dotych- 
czas  powstrzymywała obawa 
przed siłami zbrojnymi Francji i 
Małej Ententy, mając teraz za 
sobą poparcie potężnych Nie- 
miec, domagają się wcielenia Al- 
banii, oraz odebrania Jugosławii 
—- chorwąckiej Dalmacji. Jedno- 


cześnie wzrasta u nich apetyt ł 
na pewne terytoria francuskie, 
jak na przykład na Algier, na 
Tunis — zawdzięczający swój 
rozwój emigrantom włoskim, 
oraz port Somali francuskiego — 
Dżibuti, stanowiący bramę wej- 
ściową do Abisynii a połączony 
linią kolejową z Addis Abebą 
Żądania "Włoch nie ograniczają 
się jednak tylko do tych terenów, 
ale obejmują także Niceę, Sa- 
baudię i Korsykę. Niemcy popie- 
rają terytorialne pretensje Włoch 
stawiane pod adresem Francji, 
za co Mussolini w czasie pobytu 
w Monachium (wrzesień), gdzie 
omówiono rozbiór Czechosłowa- 
cji, popiera wydatnie Hitlera, a 
swe negatywne stanowisko wo- 
bec Czechosłowacji podkreśla na- 
wet tym, że publicznie nazywa 
ją sztucznym tworem państwo- 
wym, W grudniu wzmaga się zno 
wu zatarg włosko - francuski: 
Włosi już kategorycznie żądają 
Tunisu, Korsyki i Dżibuti, 


Utrata rozsądku politycznego 


W dniu 7. kwietnia 1939 roku 
Wlochy napadają na kraj „bia- 
łych gór* — Albanię. Albania ja- 
ko państwo niepodległe istniała 
od pokoju bukareszteńskiego (29 
listopada 1912 r.), na podstawie 
porozumienia między Austrią a 
Włochami. Pierwszym władcą ma 
łego państewka. (28 tysięcy km 
kw) był książę niemiecki, Wilhelm 
Wied. Po pierwszej wojnie świa- 


„towej Włochy zawierają z Alba- 


nią pakt przyjaźni oraz wzajem- 
nej pomocy, na skutek którego 
stają się... właścicielami źródeł 
ropy naftowej w Albanii. One tez 
udzielają Ałbańczykom pożyczek. 
Za wpływami zaś ekonomiczny- 
mi idą i polityczne. Albania po- 
pada w całkowitą zależność od 
faszystowskich Włoch. Dnia 12. 
kwietnia 1939 r. następuje przy- 
łączenie Albanii, na zasadach 
unii personalnej. Zdetronizowany 
król albański Achmed Zogu wy- 
jeżdża — w ślad za cesarzem 
Abisynii — do Anglii. Wiktor 
Emanuel III znów zmienia swój 
tytuł na „króla Italii i Albanii, 
cesarza Etiopii". . 

Włochy, przez zajęcie Albanii, 
wzmocniły swą pozycję na mo« 


rzu Śródziemnym, wejście bo- 
wiem do Adriatyku — cieśnina 
Otranto — znalazło sięw ich rę- 
kach. Z zajęciem Albanii zyska- 
no teren do penetracji na Bałka- 
nach, zyskano ośrodek do natar- 
cia z południa na Jugosławię. — 
Okrzyk zwycięstwa „Evviva il 
Duce!* przygłusza rozsądek poli- 
tyczny Włochów. Dnia 22. maja 
dochodzi do podpisania niemiec- 
ko.- wioskiego przymierza mili- 
tarno - politycznego, zwróconego 
głównie przeciw Anglii i Francji. 
Podobieństwa ideologiczne i sy- 
tuacyjne — Niemcy potęgą „o- 
krążoną”, zaś Włochy potęgą 
„blokowaną'* — łączą teraz losy 
obu tych państw. Mussolini zmie- 
rza do wojny przeciw Anglii, 
Francji i Jugosławii; postanawia 
zbrojnie realizować warunki taj- 
nego układu londyńskiego z 1915 
roku. Hitlerowcy zaś mają więc 
— według pragnień faszystów — 
być ich  współtowarzyszami w 
walce o otrzymanie przyobieca- 
nej Włochom nagrody za zdradę 
popełnioną na Niemczech w cza- 
sie pierwszej wojny światowej.. 


Marian Wojciechowski. 
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JANINA WAZLOWA 


Gwiazdy 


Była raz królewna mała, 

która chciała, gwiazdkę z nieba... 

Kaprysiła i płakała: 

„Gwiazdki z nieba mi potrzeba!“ 

Martwił się król i królowa, martwił się dwór cały, 

bo nikt nie mógł dostać gwiazdki dla królewny małej 
Aż wezwano raz sławnego czarodzieja potężnego... 
Był już bardzo, bardzo stary i uczony ponad miarę. 
Długo myślał i powiedział: 

„Nie ma takiej siły, ani czarów, żeby gwiazdkę — 

w zabawkę zmieniły! 

Ale — ja znam różne cuda... Może być, że mi się uda 


wyczarować taka sztuczkę, by królewnie dać nauczkę..." 


I mocą swej wiedzy sprawił, że na całym świecie 
dostały po jednej gwiazdce wszystkie małe dzieci. 
A gdy nocą się ściemniło — 

gwiazd na niebie już nie było! 

Wystraszone ciemnościami — 

płaczą ptaszki za gniazdkami. 

Płaczą, kwilą, tak by chciały 

wrócić do swych gniazdek małych, 

ale jak? Ale jak, gdy tak ciemno w borze? 

Każdy ptak wrócić rad, lecz — trafić nie może! 
A zajączki, a zajączki potraciły całkiem głowy: 
Jak tu znaleźć w tych ciemnościach 

smakowite strączki?! 
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2. KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA 
(uł H. Kosma) 
Sposób rozwiązania Krzyżówki Szkie- 
letowej: 
Krzyżówkę rozwiązuje się w ten sam 
sposób, jak i inne z tą różnicą, że CZAT_ 


, he pola mają być również wypełnione 


przez rozwiązującego narówni ze sło- 
wami. 

Po odgadnięciu i wpisaniu słowa nale 
ży umieścić za nim czamne pole (a cza- 
sem i przed nim) oraz odpowiednie 
czarne pole w innych częściach krzy- 
żówki tak, by otrzymać rysunek ściśle 


symetryczny względem obu osi i środka 


symetrii. 
Wynika z tego, że po ustaleniu miej- 


sca jednego ‚czarnego pola wrysować | 


można ođrazu trzy odpowiedniki. Jedy- 
nie na liniach środkowych dorysewać 
można tylko jedno pole czarne. 

W krzyżówkach tego typu nie używa 


Pionowe: 
dnictwo (wspak), 
4. raj, 5. pora obiadowa po francusku, 
6. plac sportowy, 7. słynny poeta wło- 
ski, 8. gra sportowa popularna w Ame. 


2. opieka, osłona, przewo- 
3. mieszkaniec Azji, 


ryce, 9. półwysep w Europie; 18. do- 
wód niewinności, 14. odpis, 15. muza 
pieśni miłosnych. 17. pierwiastek che- 
miczny, 18. miara długości, 20 organiza- 
cja półwojskowa w Polsce (skrót), 21. 
półwysep azjatycki, 23, wyspa, którą 
rządził Odyseusz (wspak). 24. napój al-. 
koholowy, 25. buddyjski tytuł duchow- 
ny, 26. starorzymski ubiór, 27. H»O. 28. 
utwór Marii Konopnickiej. 


3. PROBLEM AFRYKAŃSKI 
(uł. T. Krośniak) 
Pewna ekspedycja na Saharze posta- 
'nowiła zorganizować przeprawę przez 


pustynię ku samotnej oazie, odległej od 
bazy o 720 km. Zadanie nie do rozwią- 


wem, 5. Miasto w Besarabii nad Dnie- 
strem, 6. Wzywanie na modlitwę u ma. 
hometan, 7. Rodzaj materii jedwabnej, 
8. Księga pamiątkowa, 9. Owad błonko- 
skrzydły, 10. Lewy dopływ Ufy, 11. 
Ryba z rodzaju karpiowatych, 12. Ro- 
dzaj barana, człowiek niezdammy, 13. 
Miasto w pow. wyrzyskim (woj. pozn.) 
z dużą cukrownią, 14. Członek zgroma- 
dzenia katol. poświęconego misjom, 15. 
Miasto w stanie New York (USA) nad 
Hudsonem, 16. Poeta irlandzki (w 1923 
r. nagroda Nobła), 17. Miasto portowe 
w Marokko franc., 18. Kochanka Zeu- 
sa, zamienona przez Herę w jałówkę, 
19. Broń, 20. Miasteczko przy ujściu 
Stryja do Dniestru, 21. Miasteczko w 
woj. wileńskiem nad jeziorem Maruga, 
22. Lewy dopływ Sekwany, 23. Polska 
spółgłoska fonetycznie, 24. Prawy do- 
pływ Utroi na Łotwie, 25. Skrót z i 
ny wyrażenia „w roke przyszłym, 
Lok. pułkiel, ozdoba u koni, 27. Ssak fe 
wadożerny, 28. Miasto port. na wyspie 
Hondo (Japonia), 29. Nazwa tonu „c“, 
30. Dzielić, rozcinać w trybie rozkązżu. 
jącym, 31. Japońska jednostka mone- 
tarna, 32. Przeczenie, 33. Znak chem. 
pierwiastka należącego do ziem rzad- 
kich, 34. Stolica autonom. republiki 
baszkirskiej (Rosja), 35. Wykrzyknik. 
* 


Za' rozwiązanie powyższych zadań, 
nadesłane w dniu 7 marca, Redakcja 
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Lisek wybrał się na łowy i wrócił przybity: _gll sie w ogóle słów dwuliterowych. . den z członków ekspedycji znalazł spo- yeksiążkośe. UK 

zamiast smacznej, tłustej gąski, ugryzł... własną kitę! 3a Dokładne przestiudiowanie numeracji sób. Mianowicie 6 motocyklistów wy- * 

Nawet żaby w ciemnym stawie ze smutkiem pytały: e słów pionowych i poziomych wielce pO- ruszy na swych maszynach w drogę. ` Przypominamy o naszym konkursie 
Aa „Gdzie, gdzie, gdzie, gdzie to gdzie DAI maga do ustalenia miejsc czarnych pól. Każdy z nich posiada w 3 litrowym samogłoskowym, ogłoszonym w nume- 
gà gwiazdy się podziały?! aal i a zbiorniku i karmistrach 21 litrów benzy.. rze 6 „Świat i Życie” z dnia 9 bm. i prze 
'a Wszystkie kwiaty ze zmartwienia straciły woń cudną .. AS ny. Wszyscy wyruszyli równocześnie i widującym 5 nagród książkowych. 
pa W polach, w lasach było strasznie i ciemno i smutno... sy jechali z jednakową szybkością. Żaden 
Q < ` motocyklista nie może zostać na pu- p : 5 
a Aż KASOR przestraszona tymi ciemnościami hal styni, alè nie jest koniecznym, by Wszy- Rozwiązanie zdań z nr 5 

y "IM ała: a u. scy dojechali do celu. Każdy motocyki „ŚWIAT I ŻYCIE“ 
ddam gwiazdkę, niech świeci nad nami! N zużywa 1 litr benzyny ha 20 km. W ja- 


POZ 


I na całym, całym świecie 
powiedziały dzieci — dzieciom: 
„Oddajmy i nasze gwiazdki, i 


niech już lepiej świecą!“ y 


U LL 
5 0—1 


ki sposób zorganizowąno wyprawę? 


4. ZADANIE MATEMATYCZNE 
(ŒE. Matwiejczuk) 


1. Szarada: Dodatek tygodniowy Dziem 
nika Zachodniego. 

2. Konikówka: 
„O myśli! w twojej głębi jest hydra 


f aeo A nar > >h 5 pamiątek 
SXi os rż SE WT. HE świecą jak potrzebą, NA Mao A oi T Co śpi w pośród złych losów i namiętnej 
żadne mądre dziecko — ; 
© nie chce wióziki z nieba... kd Znaczenie wyrazów: Poziomo: 1. o- oznajmił mi, że w sklepie znajduje się 4 gdy serce spokojne PRS miks 
ŻE Phi pera Leoncavallo'a. 5. tytuł cesarza ja- x skrzyń z jednolitrowymi butelkami > szpony.*. 
DE (| pońskiego, 10. przedmieście Gdańska. wódki (po 20 butelek w każdej) Y «altos w. dzungli. Nad rzeką Liny 
Gal WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA W 11. utwór muzyczny, 12. przyjęcie, 16. skrzyń z butelkami półlitrowymi > (30 popo po popołudniowym spacerze -* 
rd ł (| tłuszcz roślinny, 18. mieszkanie więż. butelek każda) i v skrzyń.ćwierć litro. hipopotama mama ma małą drzemkę. 
$ za 7a = ©) nia, 19. najpoważniejsza impreza spor- wych (po 48 butelek). Skrzyń jednoli- 4. Krzyżówka szkieleowa: 
NY DDziwicie si AJ towa, 20. pozostałość na dnie, 22. tkaą trowych jest o jedną więcej, niż półli- y 
ZN e $Ñ nina przetykana złotem albo srebrem, trowych i o dwie REA niż AUE. A La: 3 
25. postać z Grażyny, 29. opera Floto. trowych. Butelek j olitrowych jest alk N [ a 

e Dziwicie Się że dzisiaj, sląski dzieciak ` A wa. 30 miasto w Japonii, 31. ósmy dzień o 60 szt. mniej niż bo ZEW Tie „ADBOGOWAG 
ZA T 3 JE ; Ą DA Wło p ; jakiej > 8, 3 lna“. by A iil telek? 
( j że choć nas gnębił wróg. mowe Chrobrego zna? Ea wa od jakiejś daty. 32. w muzyce „zwolna“. było skrzyń i ile butelek? 
NJ szlachetna, polską mowę Do obcej szkoły szedł drogą. e : 
M Ślązak zachować mógł, ale wśród polskich drzew, M : 
K) że, chociaż orzel piastowski uczył go polskiej lekcji s 
e od naszych odleciał chat, ich dumny, dostojny Śpiew. 44 
Y4 pośród nas polskie słowo Sadzonych reka Sobieskich ` 

rosło, jak modry kwiat. - lip słodki, potężny szum re 


jak najcudniejszy z kwiatów 
w zieleni naszych pól! 
Żywiło je serce nasze, 
nasza tęsknota i ból. 
Dziwicie się, że przez wieki 
tliła się cudu skra; 


uczył go polskich pieśni, wo 

polskich gawęd ; dum. pt li r n z) op O WJ 
ł modre niebo w górze, v 

i łany i srebrny zdrój, 
wołały: tyś polskie dziecko » 
to Polska, Polska, kraj twój! P 


1. 1863 - Ka 
1863 — Bitwa 
(Uwzględniliśmy ` rów- 
nież rozwiązania: 1386 i 1863). 


5. Zadanie matematyczne: 
Powstanie Styczniowe, 
pod Wiedniem 


© 
` 


ÆN 


zGW: 


2. 12345679 . 81 == 999999899. 


ca 
wr 
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Tek” 


Dobre rozwiązania nadesłali w ter- 


A zuj PRE S. Sobolewski, Bielsko: D. 
sf 7 Ti aworów: obolewski, Biels 

R 3 ei słów” Ż oai 3 RL Niemcowa, A. Pręczkowska, Gliwice: 
| z = = ks K. Wieczorek, T. Bachman, Głógówek: 
ZA é 5 é | | | > YN J. Iwanowska, Jarosław: B. Nowosad, 
Lis ze CZA (1L/ «a g c S Jelenia Góra: T. Wilczyński, Katowice: 
| l BY J. Tchórzewska, A. Rafińska. Z.. Koło- 
W szpitaliku dziecięcym leżą chore dzieci, ZN dziej, A. Łoboda, M. Kopeć, M. Kłoso- 

po twarzach błądzi uśmiech wątły, niewesoły. e wicz, kę Nowakowska, Kraków: c led ! 
— Czasem do białej sali krzyk radosny wleci ba A a z A PAŃ: EE 
jak pstry ptaszek. To zdrowi wracają ze szkoły. D TaT A Kraszewski, M. Tabaczyński, 


RR JĄBIL ZZ 


m 


Szkoło, szkoło kochana, daleka, choć bliska: 
Jakie masz dziś radości, przygody, kłopoty? 


— tutaj, wiesz, jest tak smutno... żal mi serce ściska, 


i nudno.. nie odróżnisz wtorku od soboty. 


W niedzielę przyjdzie dobra, zatroskana mama, 


u 
z 


o 


""T: Pawlęty. Z. Rozwadowski, Konopiń. 


ski L., Zbigiew Bernard; Michalak A.. 
A. Mrozikiewicz, Rzeszów: Z. Łobodowa, 
Sosnowiec: J. Matyja, Wadowice: J. Jan 
kowska, Zagórze: Fedzin J.. Ząbkowi- 
ce: H. Jeżewska. Żywiec: B. Czajkow- 
ska, A. Grzyb. 


R A A. * 

g. oczy ma niespokojne, dłonie ciepłe, drżące, — i j W wyniku losowania nagrody otrzy- 
lecz Ala, ta z przytułku, leży całkiem sama, bób mali: 

D jeden gość ją odwiedzi czasem: złote słońce M a: H. E T kaa K. 

, b ruszyński rz ci 

KE — Dzisiaj jest mi już lepiej. Gorączka zmalała. 2, J. Jankowska, Wadowice — J. Iwa- 


P 


= 


AAS OIERA 


m 
A 


rtęć skoczyła tak śmiesznie, wiesz na termometrze. 
„Szkoło... chciałbym, ażebyś dzieciom powiedziała, 
że Ala ma policzki wciąż błedsze i bledsze. 


: a 
A Janek, mały Janek, co bez ruchu leży, 


pragnie, by ktoś mu przeczytał hajki Andersena. 
Jestem już prawie zdrowy! Szkoło, czy uwierzysz”! 


— w tej białej, smutnej sali nie ma książek wcale — 


ani żadnych zabawek... wiesz, dla małych dzieci. 
Może właśnie dlatego nóżka bardziej boli. 

— a słoneczko życzliwiej. dłużej. jaśniej świect 
Szkoło! czepnij Staszkowi, i Aśce, i Oli, 


i Jurkowi, co ze mną siedzi w jednej ławce; 


o BECAŚ A 


MOCY 
LA 


A WA 


a OLTKT TT 10 3 
"MRGDOBEWEC 


szkiewicz: „Nowa miłość”, 
3. mgr. A. Grzyb. Żywiec — K. Estrei 
cher: „Nie odrazu Kraków zbudowana”. 
Nagrody wysyłamy pocztą. 


Odpowiedzi „Redakcji 


A. Pręczkowska, T. Wilczyński: Nie 
zgadzamy się, bo każdy, kto był w szko. 
le średniej, urywka tego musiał się u- 
ćżyć. > 

E. Matwiejczuk: Niestety nie ma Zgo- 
dy: Będzie Pan łaskaw wykorzystać po- 
rnysł zmieniając tekst, ale zachowując 
klawiature, bo klisza już jest gotowa. 

Krośniak T. Prosimy o więcej. 

Kosma H. Wolimy zachować tymcza- 


j przy. j najprędzej! z pioseuką, z książkami, 1 sem format 15 X 11. Prosimy o więcej. 
3 abe sei def DAB g s RETE) AR A A W podaną figurę wpisać, zaczynając czytane w kierunku zegarowym dadzą _ AWA. Śliczne, ale format za duży. 
p miog A a de eż z ZĘ NI. w lewym górnym rogu, jednym ciągiem rozwiązanie (staropolska maksyma). Będzie musiało trochę poczekać. Pro. 
LN a jeżli ich nie mają.. niech choć pies naiean [|| 35 wyrazów o podanym znaczeniu. O- J ą simy spróbować rozwiązać zagadnienie 
DZ GM statmia litera każdego wyrazu jest Znaczenie wyrazów: w formacie 15 > 11. ; 

TN DZA ZWA a RT) aa pierwszą literą następnego wyrazu. Li. 1. Zawsze zielone krzewinki. rosnące J. Czajda. Nie zamieścimy, ho nie ma 

» ST BZEN WZ ZENO Z": -7::0> DK A EA tery w kratkach, oznaczonych kółkami u nas na torfowiskach. z rodz. wrzoso. po polsku słowa „koma. 


vii łe, DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO* Nr 8 (SWIAT [ ŻYCIE) 


Świat się śmieje____ 


GORĄCA MIŁOŚĆ PRAWDZIWA PRZYJAŹŃ I SŁUSZNIE 


Widzisz kochanie ten twój list był taki rozczulający, że postanowiłam zacho, 
wać nie tylko jego, ale i listonosza, który go przyniósł. („Carrefour“) 


TELEWIZJA -- Jeszcze tylko jeden ruch pędzlem i będzie koniec! 


NA DRUGIM ŚWIECIE 


z małpim mię- 


— po śmierci to zmieszali mnie w konserwach pół na pół 
i („L'os Libre“) 


sem... 


(Saturday Evening Post“) („Paysage“) . 
ALPINISTYKA 
GDY LEKARZ SZUKA SPINKI OD KOŁNIERZYKA.. 


UPRZEJMY SPRZEDAWCA 


— A czy ta pomadka nie zostawia 
śladu po pocałunku? 


— Pani bedzie łaskawa spróbować na — I pomyśleć, że u mnie w domu na 
mnie... f pierwsze piętro jeżdżą zawsze windą! 
— Niech się pan nie martwi, temu („Le Rire“) („Paysage“) 
drzewu nic pan nie zrobił, ono jest i tak ; 
uschnięte... ANTAŻ 
(„Le Crochet“) l x G Weltwoche“) SZ 
NA PLAŻY WŚRÓD DZIĘCIOŁÓW 


— Ostatni pan, który tu bywał, zawsze otwierał pudełko z czekojadkami na 


== ten czas, dopóki moja siostra się nie ubrała. A potem, jak już siostra się zja* 
= Nia obawiaj się kochanie, to ja sam umieściłem tutaj tę tablicę sh — Sprawiłem to sobie z uwagi na pył wiała, to zawsze robiło mi sie niedobrze i musiałem natychmiast j ROR 


(„Le : Canard enchaine'") drzewny ... („Liberty'3 


